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Krytyczny dzień w Przytyku
w zeznaniach dalszych świadków zajść

RADOM, 5. 6. Na czwartkowej roz
prawie po godz. 17-ej zeznawał świa
dek posterunkowy Antoni Węgrzyn, 
opisując moment kiedy padt stizał, od 
którego został zabity śp. Wieśniak. — 
Do domu Leski policjanci dostali się 
gwałtem. Następnie gdy przeprowa
dzali tam rewizję, znaleźli lusk: w po
koju na ł-em piętrze, gdzie mieści! się 
zakład krawiecki. Następnie świadek 
na pytanie prokuratora 
stwierdza, że strzelający nie działał 

w obronie konieczne j.
N astęp n y  świadek posterunkowy 

Paw łow ski, należący do rezeiwy poli
cyjnej w Radomiu, opisuje t v  mo
ment następująco:

Przybiegł jakiś żyd, który zawołał, 
że na W arszawskiej rabują i rćwnoeze 
śnie posłyszeliśmy strzały.

Strzelano z domu Leski. Ja cofną
łem się, gdyż przedemną padł jakiś 
człowiek.

Zauważyłem wtedy w oknie młode
go żydka w okularach, w czapce staro- 

. zakonnej, w' ciemnym garniturze, bru
neta. Pomiędzy domami było żydo- 
stwo. Gdv padł Wieśniak, kazałem go 
odnieść do doktora. Przed wejściem 
do domu Leski rozpędziliśmy tłum, 
który krzyczał:

„Trzeba pomście brata“J
Przepędziliśmy tłum aż za kościół 

i wtedv przyjechała nomoc z Radomia.
P rokurator: — Czy pan poznał z 

pośród zatrzymanych tego, który strze 
lał?

Świadek: Tak. Leskę.
Prokurator: — Czy pan go pcznal?
Świadek. — Tak.
Przewodniczący zarządza konfron

tacje.
Świadek wskazuje Leskę.
S? kole i zeznaie świadek nosterunko-

wy Bronisław Nowicki.
Świadek odpierał tłum przed po

sterunkiem policji w związku z nieu- 
dałem doprowadzeniem Józefa S trzał
kowskiego.

Post. Nowk-ki przed zabójstwem 
W ieśniaka stanął był na moście a po
nieważ słyszał krzyki na ul. ’Warszaw
skiej, szedł w kierunku rynku i tu ko
ło domu Leski widział upadającego 
chłopa, oraz policjanta Pawłowskiego. 
Ponieważ koło mostu znowu były roz
ruchy, udał się w tamtym kierunku, 
gdyż chłopi wołali, że z czerwonego do 
mu piętrowego, gdzie się mieści, pie
karnia, strzelają. Wygoni! z zabudo
wań piekarni kilku chłopów no most w 
stronę Zachęty.

Za mostem chłopi u zbroje* i w kło
nice atakowali żydów, którzy % otemów 
na chłopów rzueałi kamienie.

Na pytanie adw. Kowalskiego śwja 
dek mówi, że w czasie zabójstwa Wieś 
n iaka dom, z którego padły strzały 
czyli dom Leski — 

nie byl oblegany przez Polaków.
Dzisiaj skolei sąd przystąpił do

przesłuch arna świadka Aft&nasa, krtó 
ry był w Przytyku na obserwacji; i pro 
wadził wywiad. Tang rnapoczął się w 
d« i u 9 marca później niż zwykle, bo 
około godz. M-tej. Przed posterunkiem 
pekeji około gods. 2-gjej zebrał się 
tłum w site 300 osób. Po rozproszeniu 
ttemu świadek udał się n« Podgaik, 
gdzie był spokój. Powrócił więc znowu 
na, posterunek. Tu usłyszał strzały z 
uł. Warszawskiej, udał się tam i spoi- 
kał chłopów uzbrojonych w kłonice i 
roiżbijającyeb szyby. Usłyszał krzyk 
„Zabili naszego człowieka,A Przed do 
mam Leski spotkał posterunkowego 
policji, który go poinformował o strza 
łaefe, jakie padły z pierwszego ;»ętra 
domu. Świadek wyjaśnia dalej, że po 
zajściach odrzywolskich. Żydzi szerzy 
M pogłoski, że chłopi przygotowu ją roz 
ruchy.

. Świadek stwierdza stanowczo, że 
najpierw  został zabity W ieśn:ak, a po 
tem Minkowski.

Adwokat Kowalski: Czy ło ’y wy
dawane jakie ułotki antysemickie, lub 
faszystowskie?

Świadek: — Były wydawane tylko 
ulotki komunistyczne.

Świadek jest wywiadowcą {clitycz 
nyin, jednak bez wiedzy wlad ; • zwierz 
chwiej nie mewie udzielić odpowiedzi—

Zaznacza jednak, że żydzi w ydają 
obecnie także ulotki komunistyczne.

Świadek Rumieńczyk stal w czasie 
aajść przed kościołem i widział, jak o- 
s kar żony Borensztajn wybiegł z bra
my sjeego domu i strzelił z rewioweru 
do grupy ludzi, stojących w odległo
ści 15-t-u kroków. Po oddaniu strzału 
Borettsafaja uciekł.

Świadek nie w k  czy trafił Zezna
je dWej potdenMikewy Adamcz\k, któ
ry wśród oskarżonych poznaje nieja
kiego Pyćłewstiego i Cukra, .je.ko tych 
Mć#*y Rr»li ud«iał w zajściach.

Nasię pay świadek kierownik szko
ły powsaeoh«ąj, przyglądał się z okna 
mieszkania ruchowi jarmarcznemu. •— 
Widział m. in. jak tłum, uspokojony 
już eaęśeiowo. począł sio rozchodzić, 
gdy przybiegła jakaś kobieta, krzy- 
opwc, że na ulicy W arszawskiej żydzi 
bija polaków i strzelają.

40-godzinny tydzień pracy
zapow iada now y premier francuski

PARYŻ, 6. 6. Wczoraj nowy pre
m ier francuski Blum wygłosił przez 
radjo następujące przemówienie:

Program  rządu — to program fron
tu ludowego.

Rząd wniesie do Izb natychmiast 
projekty ustaw' o 40-godzinnym tygod 
ni u pracy, o umowach zbiorowych, o 
urlopach pracowników, a więc pro.fC-

kty tych reform zasadniczych który u 
żąda świat pracy.

Rząd nie uchyli się od żadnego ze 
swoich zobowiązań, ale skuteczność je
go akcji może istnieć jedynie lylko w 
warunkach bezpieczeństwa publicz
nego.

Wszelki zamach na porządek pow
szechny — podkreślił p rem jer Blum—

Zarzewie wojny między Japonią a Chinami
LONDYN, 5. 6. Według doniesień 

z Szanghaju 60 wyższych oficerów 
skierowało do rządu kantońskiego ode
zwę, domagającą się zorganizowania 
oporu Chin przeciwko penetracji ja 
pońskiej. Jednocześnie potwierdza się 
w iadom ość, że rząd kantorski wyraził

Ustawa g pełnomocnictwach  
w senacie

W ARSZAW A, 6. 6. Wczoraj na po
siedzeniu senatu ustawa o pełnomocni
ctwach została przekazana komisji 
prawniczej. Posiedzenie te,] komisji zo 
siało zwołane na środę 10 czerwca, ce
lem wyboru sprawozdawcy ustawy o 
pełnomocnictwach, oraz celem rozpa
trzenia ustawy o trybunale stanu i u- 
siawy o przejmowaniu na własność 
państw a gruntów za należności pie
niężne.

gotowość oddania do dyspozycji rządu 
nankińskiego wszystkie sew siły zbroj
ne celem wspólnej walki z Japcn ją .

W Chinach Południowych sytuacja 
jest w’ najwyższym stopniu naprężona 

Stanowisko rządu nankińskiego 
jest niejasne. Nastroje anty.japońskie 
są tak silne, że należy oczekiwać po
ważnych wydarzeń w najbliższym

czasie.
W edług wszelkiego prav depodo- 

bieństwa zostanie ogłoszony bojkot to
warów japońskich, co skłoni Japonję 
do ostrych środków represyjnych, nie 
wyłączając zarządzeń o charakterze 
wojskowym. Jes t rzeczą bardzo możli
wą, że wojska japońskie obsadzą-kilka 
miast chińskich.

Wykryto nową wvt#rolową organizację na Śląsku
KATOWICE, 5. 8. Władze bezpio 

ezeństws wpadły na trop nowej niele
galnej organizacji niemieckiej na Ślą 
sku, która działała konspiracyjnie.

W związku z tem doprowadzono do 
sędziego śledczego Sądu Okręgowego 
w Katowcach trzech niemieckich har
cerzy, aresztowanych w powiecie tar- 
nogórskiin, należących najpraw dopo

dobniej również do te j organizacji, nie 
będącej jednak identyczną z NSDAB. 
Członków tej organizacji miano zaprzy 
sięgać w losie.

Dochodzenia obecne idą przede wszy 
stkiom w kierunku ustalenia rozmia
rów' i działalności tej organizacji. •— 
Szczegóły ze względu na dobro śledz
twa trzymane są narazie w tojemiey.

a więc przerwa w obsłudze żywotnych 
interesów7 społeczeństwa, sparaliżuje 
działalność rządu. Wszelkiego rodzaju 
panika byłaby na rękę ciemnym za
miarom przeciwników Frontu Ludowe 
go, którzy usiłują odegrać się. Rząd 
domaga się od ludności pracującej za
wieszenia narazić realizacji żądań, któ
re spełnione zostaną przez usiawę.

Rząd wzywa do zachowania spoko
ju, godności i dyscypliny 
i zwraca się jednocześnie do pizedsie- 
hiorstw o zbadanie żądań pracowni
ków’ w duchu poczucia sprawiedliwości

Wielka przyszłość — zakończył pre 
mjer Blum — otwiera się przed demo
kracją francuską. Zaklinam ja. jako 
szef rządu, aby na drodze do tej przy 
szłości szła z siłą spokojną, kfćra jest 
rękojmia nowych zwycięstw.

Z w ł o k i  w i s i e l c a
K A TO W ICE, 5, 6. W lesio pod K a

towicami w Muchowcu dokonano ta
jemniczego odkrycia. Przechodnie zna 
leźli bowiem zwłoki mężczyzny znaj
dujące się w stanie zupełnego rozkładu. 
Jak  wykazały wstępne dochodzenia, są 
to zwłoki 56-letniego inwalidy górni
czego Tomasza Knapika z Wesołej,- 
pów. pszczyński, który wydalił się z 
domu już 6 lujego br. i od tego czasu 
wszelki ślad za nim zaginął.

Jak  wskazują ślady Knapik popeł
nił samobójstwo przez powieszenie się 
na pasku r -
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W ciągu trzech dni rozpraw y prze
ciwko członkom nielegalnej organiza
c ji niem ieckiej N SD A B., który toczy 
się przed Sądem  Okręgowym w K a 
towicach, przesłuchano z 119 oskarżo
nych 10. Zainteresow anie rozpraw ą 
jes t nadal wielkie, jakkolwiek głów
nych oskarżonych już  przesłuchano.— 
Przesłuchanie oskarżonych odbywa się 
obecnie w obecności wszystkich oskar
żonych, którzy wywodom swych współ 
tow arzyszy przysłuchują się z ciekawo 
|c ią .

Sensacją wczorajszego dnia rozpra 
«’y hyły zeznania osk. Karola Pilorza.

Je s t on znany z poprzednich proce
sów karnych w których odpowiadał 
jako bojowiec „Jungdeułsehe P urte i"  
i zasądzony został na rok więzienia. — 
Oskarżony ten, jako jeden z in teligent
niejszych członków NSDA B. 
pisywał raporty o działalności tej or
ganizacji do władz niemieckich i bobo
wych organizacji na Śląsku Opolskim.

Oskarżony Pil orz do winy się nie 
przyznaje i stanowczo zaprzecza jako
by był członkiem NSDAB. O i si ni on i u 
tej organizacji dowiedział się rzekomo 
na jednym  z zebrań legalnego „Yolks- 
hlocku". której był członkiem. O rgani
zacja ta w ydała okólniki oeirreca jae 
swych członków przed należen om do 
NSDAB. pod groźbą wykluczenia z 
„Yolkshlocku". J a k  podaje osk. Pi- 
loiz zajm ował się on śledzeniem i 
stw ierdzaniem , którzy członkowie 
.A 'olksblocku' należą do NSDAB. W  
tym czasie jeżdżąc do Mureek, K a to 
wic i Chorzowa spotkał się przywód
cą NSDAB. śp. M aniurą.

W ykrętnie tłumaczy się ten oskar 
żony w sprawie raportów, wysyłanych  
do władz niemieckich, które przed do
ręczeniem ich znajdowały się w  rę
kach władz polskich i obecnie znajdo 
ją się w dowodach rzeczowych.

Tw ierdzi on, że poznał się z n ie ja 
kim Ptokiem , o którym wiedzml. że 
jest on konfidentem  policji p ilsk iej. 
P isyw ał więc, jak tw ierdzi fan tastycz
no raporty  i wręczał je Ptokow i, w ie
dząc o tern. że dostają się one do rąk 
władz polskich. To w ykrętne i bezczel
ne tłum aczenie się Pilorza

zostało zdemaskowane
przez przewodniczącego rozprawy, któ 
ry  odczytał charakterystyczny ustęp z 
jednego z raportów  pisanych przez P i
lorza. Tw ierdził on tam, że n iektórzy 
niemcy z polskiego Górnego Śląska 
przez jedną noc staw ają  się św iniam i 
połskiemi.

, py tan ie przewodniczącego, jak 
mógł w ten sposób pisać, wiedząc o 
tern, że czytać to będą władze polskie, 
oskarżony P ilo rz  twierdzi, że nie chciał 
on obrażać polaków praw dziw ych, a  
jedynie niemców, którzy zdradzają ’sze 
rogi niemieckie. Sam o istnieniu N. S.
D. A. P». nie donosił policji, bowiem 
nie chciał by w sferach niemieckich 
uważano go za zdrajcę.

Odczytanie wymienionego wyżej u 
stępu z raportu wyprowadziło osk. Pi 
lorza z równowagi to też dalsze jego  
zeznania były mniej pewne i chaoty
czne, przyozem na wszystkie zadawa
ne mu nrzez sąd pytania odpowiadał 
wymijająco.

Pobili sio w  M l  M i o t a
.W i es Słączyń, gm. Jezio rna, pow. 

w arszaw skiego była terenem  krw a
wych porachunków  m ieszkańców wsi 
Dębówka i K aw ęczyna, gm. K ą t" , 
pow. grójeckiego. Śpieszący d-j św ią
tyn i m ieszkańcy obu wsi pobili się 
przed kościołem. Czterech parobcza- 
ków ze wsi Dębówka ratow ało  się u ■ 
eieczką i usiłowało skryć się w ko
ściele. Za uciekającym i pogoniło k ilku  
parobczaków  ze wsi Kaw ęczyn Gdy 
S tan isław  K orytko, la t 20,' znalazł s :ę 
w drzw iach kościoła, został ugodzony 
nożem w łopatkę. K ory tkę  przew ie
ziono do szp ita la  w W arszaw ie.

. P o lic ja  aresztow ała spraw ców  be
st ja lsk ie j zbrodni.

Osk. P ilorz s ta ra  się również resztę 
oskarżonych, o ile możności nie obcią
żać. Obecnie jego zeznania są rażąco 
sprzeczne z zeznaniam i złożonemi 
przez niego w śledztwie. Sprzeczności 
ty c z n ie  umie wytłumaczyć.

Następny oskarżony Herman Sly-  
letz zeznaje w języku polskim, którym  
biegle włada.

J e s t  on robotnikiem  a ostatnio p ra  
cował w jednej z hu t na Śląsku Opol
skim. J a k  tw ierdzi o pracę posta ra ł 
się mu w Niemczech śp. M aniura. ()- 
skarżony fot. do w iny nie p rzyznaje  
się, jakkolw iek przyznaje  siu, że był 
członkiem NSDA B. i składał przysię
gę. Do organizacji w ciągnął go osk. 
Zając u którego w m ieszkaniu złożył 
przysięgę, odebraną Drzez M a n iu re .  
Oskarżony S ty letz  tw ferdzi, że on był 
przekonany, iż o rganizacja utw orzona 
przez Man mrę była legalną.

Zeznania tego oskarżonego po tw ier 
dzają fak t, że o rganizacja ta  istn iała  
już od roku 1934, czemu zaprzeczał 
osk. Zając.

On bowiem został zwerbowany do 
organizacji w m arcu 1933. Osk '  S ty- 
letz irzy zn a je , że w organizacji grożo 
no za zdradę kulą w łep. Na więk
szych zebraniach w ygłaszał przem ówię 
nia śp. M aniura, k tóry  zawsze p<>dkre 
ślah że
Hitler przy pomocy organizacji 
N SD A B. przyłączy Polski Górny 
Ślą k do Niemiec w ten sam sposób 
jak zdobył dla Niemiec Saarę.

Mówii także o możliwości zbrojne
go p wstania.

W  dalszym  ciągu swych zeznań osk. 
S ty le tz  przyznaje, że był kurjerem  po 
m iędzy M aniurą a niemieckiemi orga 
nizacjam i bojowemi, istniejącem i n;i 
Śląsku Opolskim. P racę tę u łatw iał mu 
fak t, że pracow ał po niem ieckiej s tro 
nie a zam ieszkiwał po polskiej i do 
p racy  codziennie dojeżdżał. W  czasie 
odbierania lęgitym acyj członkowskich 
z jednej z d rukarń  bytom skich został 
przez urzędnika niem ieckiej policji po 
litycznej B arona aresztow any P rze 
słuchującem u go następnie urzęcłtnko 
w i nie mógł podać żadnych szczegó
łów z działalności NSDAB., gdyż ich 
nie znał i dlatego wym ienił tam  tylko 
nazwisko M anim y jako  przywódcę. 
Legitym ację były przechow yw ano u 
m atki M anim y w Szombie.

Oska lżony ten obciążył w znacznym 
stopniu  osk. Zająca. S ty letz podaje, iż 
Kozub, urzędnik policji niem ieckiej o- 
świadczyi członkowi N SD A B W iktę 
rowi, że organizacja ta  zostanie zalega

iizow ana jednak  będzie lepiej by istn i o, 
ły  tylko , D eutschevereinigung" lub 
NSDA B. na Polskim  Śląsku. P rzesłu  
chuj ący S ty  1 et za urzędnik niemiec
kiej policji B aron w trakcie  drugiego 
skolei p rzesłuchania dowiedzia wszy się  
o sile organizacji
wyraził zdziwienie, że władze polskie 
nie potrafią tak silnej organizacji wy  
śledzić.

Oskażouy J a n  W ojaczek tw ierdzi, iż
przysięgał tylko na próbę,

a  kiedy rm ał przysięgać na ser jo  to  od 
mówił. Gdy w yszukał sobie pracę przy 
budowie au to strady  na odcinku Borsik 
w erck na Śląsku Opolskim zwróci.! się 
o legitym ację NSDAB. do S ty ietza  
bowiem przy jęcie  go do pracy uzaioż 
niono od w ykazania się legitym acją. 
M aniura  wówczas oświadczył: „wszy 
r-cy są tacy, chcą tylko pracę na  d ru  
giej stronie a  do ideowej działalności 
politycznej to nikogo niem a ' i dlatego 
też leg itym acji mu nie dał. Oskarżony 
ten podał, iż jest narodowości niemio 
ckiej wobec czego przew odniczący od 
czytuje jego oświadczenie złożone za 
równo na  policji jak  i u sędziego śled 
czego, gdzie z naciekiem  podkreślał, że 
je s t PolaP ■ em i pochodzi z rodziny poi 
skiej, k tóra m usiała ze Ś ląska Opol
skiego uchodzić i w stąp ił tylko do nie 
legalnej organizacji dla uzyskania 
pracy.

Osk. Józef Badura przyznaje się do 
w stąpienia i podaje, że przez swojego 
w uja Stolarskiego zamieszkującego sta 
le na Śląsku Opolskim spraw dzał w 
koszarach S. A. w Bytom iu, czy isto t
nie NSDA B. jest stam tąd kierowana, 
jak podawał M aniura. Później w ytłu
maczył mu M aniura, że powszechni© 
wiadomem jest to tylko w głębi N ie
miec, a w Bytom iu kontaktują się -tyl
ko z kierow nikam i organizacji. Ponie
waż o tej ta jn e j organizacji o powia

dało całe miasto Chorzów posiedz iał 
M aniurze. by zrobił z tom porządek, 
bo inaczej ludzie dostaną się przez nie 
go do krym inału. Począł się teraz oba
wiać, że M aniura po to utw drzył N. S. 
D. A. B„ bv „tak jak  Ulitz, aby z tych 
składek mógł żyć".

N astępny osk. F ryderyk  H offm an 
oświadcza Iż musi s-ię poczuwać do w i
ny skoro w stąpił do NSDAB.

Przysięgę na wierność  
Hitlerowi

złożył dlatego,
że i na zebraniach legalnych organ i za 
r ji  niemieckich mówi się ,ąm ser

Okupacja kawiarni „Europa" w Katowi 
each zlikwidowana

K A T O W IC E  ó. 6. W związku z za 
targiem , jak i powstał między pracowni 
kami, a właścicielem kaw iarni „E uro
pa" w Katowicach, w dniu wczoraj
szym odbyła się u  inspektora pracy 
konferencja.

I \ wyniku konferencji stw ierdzo
na została całkowita słuszność postula, 
tów wysuniętych przez pracowników.

W ostatecznym  wyniku konferencji 
p. inspektor pracy  inż. Seroka w ydał 
na piśm ie orzeczenie zobowiązujące 
pracodawcę do w ykonania wszystkich 
spraw  będących przedm iotem  zatargu

zgodnie z przepisam i odpowiednich 
ustaw . Pow yższy wynik konfeicncji i 
decyzje p. insp. pracy są całkowitem 
zwycięstwom akcji prowadzonej przez 
związek Kelnerów ZZZ dają pracow
nikom całkow itą satysfakcję, ją dla p ra  
eodawcy i właściciela kawiarni „E uro
pa oraz innych pracodawców sn nau
czką i ostrzeżeniem, przed samowolą 
i bezprawnym  wyzyskiem pracow ni
ków Z powodu załatw ienia ’ zatargu 
prow adzona skutecznie okupacja sto li
ków została w dniu wczorajszym  za
kończona.

Katastrofa szybowca w Warszawie
Pilot poniósł śmierć

 ̂ W A R SZA W A , 5.6. W czoraj o god^. 
10.10 w ystartow ał holowany przez sa 
molot szybowiec A eroklubu W arszaw 
skiego pilotow any przez s tuden ta  Po 
Ii techniki W arszaw skiej Edm unda 
Szutkowskiego. Na wysokości około 
jfiOO m. szybowiec, po odłączeniu się 
od sam olotu, zatoczył szeroki luk, n a 
tra f ił na prąd w ystępujący i zaczął 
wznosić się w górę. W pew nej chwili 
z n ieustalonej dotychczas przyczyny 
pilot przy  głębokim w irażu  na p raw e 
skrzydło  strac ił panow anie nad s te ra 
mi i runął w dół.

Do ostatniej chwili usiłwa! on w y
prowadzić aparat /, korkociągu, nie 
zdążył jednak użyć sterów i upadł ra
zem z szybowcem na dachy budynków 
1 p. a. 1. przy ul. Rakowieckie,;.'

Samolot wbił się w pokrycie da
chu, piło i poniósł śmierć.

Na m iejsce w ypadku zjechały wła 
dze wojskowe, przedstaw iciele A ero
klubu W arszaw skiego i A eroklubu 
Rzeczypospolitej, oraz policja. Zwłoki 
p ilo ta  przew ieziono do kostnicy. Zba
daniem  przyczyn w ypadku zajm ie się 
specjaln ie  kom isja

Fuehrer Adolf Hitler"
Oskarżony ten został mianowany 

kasjerem  i powierzono mu wyznaczoną 
dzielnicę. W  czasie plebiscytu był on 
członkiem Selbstschutzu.

Dalszy oskarżony K aro l K utseka 
do winy się poczuwa o tyle, że w stąpił 
do organizacji, k tóra według jego mnie 
m ania miała być Frontkam pferbandem  

Ze względu na  chorobę następnego 
oskarżonego Roberta K uchnarta  sąd 
postanow ił wypuścić go na -wolną sto
pę z w łasnej inicjatyw y orzekając za
kaz w ydalania. Oskarżony ten przeczy 
by w stąpił do organizacji i składał 
przysięgę, a interesow ał się organiza
cją tylko dlatego, że w W ohlfahsr{biuro 
przy Volksbundzie oświadczono mu, że 
pomocy dla członków innych organi- 
zacyj niemieckich się nie udziela.

Skoro zatem Volksbuud nie opieka 
je się wszystkim i Niemcami szukał or 
ganizaeji, która by to robiła.

Iry tu jącem i były tw ierdzenia na
stępnego osk. W incentego Lazara, któ
ry  nie przyznaje się do winy i oświad
czył, że zeznania na policji zostały od 
niego wymuszone, a złożone wobec sę
dziego śledczego są nie jego.

Sędzia pisał co sam chciał — powia 
da oskarżony.

P rokura to r ostrzega wobec tego o- 
skarżonego, że jeżeli nie wykaże tego, 
będzie odpowiadał przed sądem za no
we przestępstwo. Oskarżony w .hec to
go z wahaniem zaczyna potw ierdzać 
niektóre szczegóły z odczytywanych 
™u zeznań. W  związku z zeznania/hi 
tego oskarżonego postanowiono prze
słuchać sędziego śledczego dr. Zdan
kiewicza.

Oskarżony A ntoni M arkiefkn poczu 
wa się do w iny. bo przysięgał, a oskar 
żony A rtu r  Schneider tw ierdzi, że 
w stąpił gdyż m yślał, że jest to orga 
niznoja kombatancka.

Dalszy ciąg rozpraw y wyznaczył 
przewodniczący na sobotę rano  i roz
pocznie się ona od przesłuchania jed
nego z nktrw nieiszych działacz / N. ś .

Przvklinga.

K o m is ja  do walk i  z  n a d u ż y c i a m i
w [.rzetfsigSfiorstwash państwowych

W A R SZA W A , 5. 6. W  kołach sądo
wych krążą pogłoski o rnają-em  n a 
stąpić pow ołaniu specjalnej ” komisji 
do walki z nadużyciam i w przedsię
biorstw ach państw owych. S praw a ta  
sta ła  się ak tua lna  w związku z w ykrv 
ciem serj, m ilionowych nadużyć w ko
lejn ictw ie Śledztwo w tych spraw acń 
w ykazało bowiem, że sama kontrola 
nie daje  dostatecznej gw arancji tęp ie 
n ia  nadużyć. W  swoim czasie działała 
specjalna kom isja do walki z n a d u ż y 
ciami, jednakże w skutek nienależyte
go doboru personału i w adliw ej o rga 
nizacji prace te j kom isji dały rezul 
ta ty  nikłe.

Zjazd delegatek
związku pań d o m u

W ARSZAW A , 5.G. W e czwartek 
rozpoczął się 4-dniowy zjazd delega
tek oddziałów Związku P ań  Demu Za 
daniem  Związku P ań  Domu jest sze
rzenie wiedzy o gospodarstw ie domo- 
wem, zarówno wśród gospodyń z naj 
rozm aitszych sfer społecznych, jak  i 
ich zawodowych pomocnic.

W chwili obecnej związek bezy już 
5.000 członkiń.

W  obradach zjazdu w pierw szym  
dniu wzięło udział o k iło  500 pań, w 
tern ponad .100 upełnomocnionych dele 
gatek. N a otwarcie zjazdu przybyła p. 
M arja  Mościcka, m ałżonka P. P rezy 
denta R. P . O brady zagaiła p. Iza Man 
dukowa, podnosząc znaczenie gospodar 
czego wykształcenia kobiet. Po ukon
stytuow aniu się prezydjum , wysłucha
no spraw ozdania z działalności związ
ku z r. uh., które referow ała p. Ludwi 
ka Bormanowa. N astępnie wygłoszono 
cały szereg przemówień powitalnych, 
poczem rozpoczęło się wygłaszanie refe 
•ratów.

Dziś odbywały się dalsze obrady 
delegatek ,
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W cztery eery ze społeczeństwem
się, jeśli czynniki rządzące ni'* będąPo siedm iu tygodniach doczeka

liśm y się rozliczenia bezpośrednio' 
gro: — prem jer desygnow any przez 
Prezydenta Rzpl i tej i gen. Śm igłe
go powiedział wczoraj:

„A by sięgnąć do tych m as trze 
ba wiedzieć, co one m yślą i czują. 
Dla tego leż m usim y głęboko tę 
rzecz zbadać. D la teg o  zakaziłem  
masowych k o n fisk a t../4

01 óż lopiero prem jer Sk ladkow  
ski przyprow adził do równowagi du 
cha cenzorów, którzy w kłopotliwej 
trosce o prestiż rządu po trafi! ' ezte 
rokrotnie z rzędu konfiskować nas 
za to że enuncjację prem jera  Ko* 
ścialkowskiego kom entowaliśm y im 
stępującym i zw rotam i:

„Ale jest jeszcze jeden ezye.ęT 
doniosły w kształtow aniu się tej wią 
zi między społeczeństwem a rządem : 
psychoza.

P rzy  pomocy jakich czynników 
rząd kszta łtu je  sobie tę psychozę w 
społeczeństwie?

Przez adm inistrację  i politykę 
gospodarczą.

W odniesieniu do pierwszego 
wiemy i odczuwamy jedno: czynnik 
adm in istracy jny  stoi za naszemi ple 
ram i w zbyt opiekuńczej pozie41.

I dalej mówiliśmy:
„Obywatel, choćby najbardziej 

szary, pojmuje, że nie zanem się 
na poprawę, że karm iono go złudą, 
poczyna traw ić w sobie żałość i 
poddaje się psychozie.- tej n a j
mniej pożądanej psychozie hunli- 
wewnętrznego. S taje  się podatny po 
słuchowi plotki, tej destrukcyjnej, 
dem oralizującej a często wręcz wro 
giej porządkowi publicznemu

Od wewnętrznego buntu  do zew 
nętrznych objawów niezadowolenia 
-— krok lylko44.

I wreszcie powiedzieliśmy bez 
ogródek:

„Na nic zdadzą się p ro testy  i 
m a n i f e s t ^  patrjo tvezne po n łowcza

Dużo się pisze i mówi o wadliwości 
naszego ustroju agrarnego. Naskutek 
dużej rozrodczości ludności włopcjań- 
ikioj, naskntek ustania emigracji za
morskiej i sezonowej i jednoczenie na. 
skutek powrotu na wieś znapznej licz 
by w.ycii.fdżców wiejskich, którzy w o- 
kresie pomyślności gospofhmv.cn mogli 
być zatrudnieni w przemyśle i rzemio
śle stan przeludnienia rolniczego wsi 
ulega ciągłemu pogorszeniu. Wobec o- 
słabienia tempa parcelacji, wzrastają 
t-y głód ziemi nie może być w żadnej 
mierze za-pokojony. Cały zespól wa 
ranków bytowania wsi obecne, dopro
wadza do dalszego dzielenia zbyt ma 
fych i skurłowacialych już gospo 
darstw, a tern samem wiedzie do dal- 
f-zej degeneracji ustroju agrarnego.

Ńa wsi jest przeszło 1 i pół miljona 
gospodw/.y chłopskich, posiadających 
razem z rodziną mniej niż 3 ba 
gruntu.

Rzecz jasna, wyżyć z lego nicpodob 
na, ale 1 umrzeć też niesposób. \v kaz 
dym jedri ;k razie trudno sobie wyobra 
^ie, aby gospodarstwa tego rodzaju by 
ty samowystarczalne. Za usługi uajroz 
iiiaitszycli rodzajów trzeba jednak 1 da 
eie: czen;żt- zapłaci półtora miijona go 
spodarzy. znajdujących się wraz z .ro
dzinami w skrajnej nędzy? Jedyna 
rzecz, jaką rozporządzają, to ręce robo 
eze. —

Będą więc płacić dniówkami swej 
pracy < za wy najęcie łąki czy pastwi 
fika od bogatszego kuriesła, I «n drzawo

rozum ow ały kategorjam i prostem i, 
pokryw ającem i się z powszechną o- 
piu ją w społeczeństwie, że rząd/ić 
trzeba bez fanfaronady, nic tyłku 
od święta a na dzień powszedni...“ 

W  dniu 24 m aja rb„ na zjezdzie 
legjonistów  w W arszawie Naczelny 
Wódz podkreślił dobitnie, że fa n fa 
ronada i fenaberja muszą sczeznąć- 

Dodaliśm y więc do tego, że: 
„Niema bardziej trafia jącego  w 

sedno potępienia jak  w łaśnie owego 
zadzierania nosa i aroganckich uro  
szczeń w stosunku do otoczenia, któ 
re żadnych znaczków, monopolizu ją 
cyeh miłość Ojczyzny w klapie nie 
nosi4‘.

I nie dalej jak  w dziesięć dni po 
tern p rem jer nowego rządu pow ia
da, że

„uieważuem  jest obecnie, co kto 
robił w roku 1914. Dzisiaj wa.inem 
jest, jak  kto myśli i jak  kto chce 
budować Polskę w roku 1936 (hucz 
ne oklaski)-44

Otóż to jest szczera, męska i 0 - 
tw arta  rozmowa „w cztery oczy44 ze 
społeczeństwem.

Społeczeństwo wie, że weszło w 
kontrak t z uczciwym kontraoheu- 
tern. Można bez jęku odstąpił- od 
wcibstwa na teiuat: A co rząd zrobi, 
a co ma w zanadrzu?

Społeczeństwo zaczeka co rząd 
obecny zrobi, a później ustosunkuje 
się rzeczowo do tego. co rząd zrobił

wynik  ogó lnej  nęd zy
na opał i budulec i za ćwiartkę zboża 
cz,y nieco kartofli, wypożyczonych na 
przednówku.

Ziemię trzeba przecież upra
wiać, a według ostatnich spisów siaty 
stycznych 1 mil jon 600 tysięcy g>spc- 
darstw chłopskich nie posiada ani jod 
nego konia! Za pożyczenie konin — 
znów trzeba płacić dniówkami pracy, 
czyli t. zw. „odrobkiem44. A ponieważ 
bezrobotnych na wsi jest sporo i praca 
ludzka jest niesłychanie tania, przeto 
obszarnicy i zamożni kmiecie wyzysku 
ją małorolnych, zależnych od nich. żą
dając od nich coraz większych „od
robków44.

Trzy cechy zbliżają „odrobek4* do 
pracy pańszczyźnianej: 1) ilość „odrob 
kn‘4, to jest ilość dni pracy, oznacza 
obszarnik według swego widzimisię, 2) 
pracujący nie korzystają z żadnych u- 
hezpieezeń ani przepisów o ochronie 
pracy, 3) obszarnik ma prawo do ,,od 
robkówSs najdogodniejszym dia siebie 
czasie i przysługuje mu prawo pierw
szeństwa w stosunku do pracy na
jemnej.

Tlość dni pracy i czas ustala obszar 
nik według swego uznania; a jak się 
to przedstawia w7 rzeczywistości, opv 
su je p e w i e n  gospodarz z 
pow. radomszczańskiego; ,,Do kopania 
ziemniaków we dworze schodzili się lr. 
dzie z okolic oddalonych o 5 — 7 km 

domu wychodzili po ciemku, a pra
cę kończyli o zmroku, kiedy i aż zieją 
niaka nie mogli dojrzę*’ na ziemi"4.

Tylko w arunek jeden:
Rząd m usi wziąć pod uwagę, że 

społeczeństwo, to jak  rasowy pies— 
jak  go się tłucze i leje bez powodu, 
staje się kundlem ostatn iej klasy.

A o to chyba rządowi nie chodzi?
Społeczeństwo m a mózg i serce. 

Obliga swojego nadarem no nie daje
Tylko g ra  m usi być o tw arła, obii 

go zaciągnięte w* stosunku do niego, 
co do jo ty  wypełnione, bo inaczej 
„nowe, surowe życie44 tak samo tiain 
sić się. będzie jak  od szeregu lat.

Psychoza n iew iary  i nieufności 
jak  n a ras ta ła  tak  będzie narastać.

W szystkie cuda już były, więc 
nikt nowych cudów* nie ciekaw*.

Lepiej plan gospodarczy prze 
milczeć niż go niew ykonae w ś la d  
za szumnemi zapowiedziami.

Jesteśm y prem jerow i S k ład k jw * 
skiem u wdzięczni za jego zapewnie 
nie, że „epoka genjuszu Komenda u 
ta  nie skończyła się. w raz z jego 
śm iercią44, za jego męskie słowa. 
skierow*ane pod adresem tych. któ
rzy poczęli znów spekulować* na 
„hossę44 i „bessę44 p a rty jn ą  i tym. 
k tórzy chcieli żerować na nędzy 
ludzkiej.

Rząd chce się oprzeć na zdro
wych czynnikach społeczeństwa, na 
zrzeszeniu ludzi karnych, mocnych 
pod porządkowanych jednolitym  dy 
spozyejoin.

Braw* o!
Te czynniki są. Tytko nie trzeba

i g łodu  ziemi
Praca odrobkowa nie podpada pou 

ustawodawstwo o ochronie pracy; nikt 
się również nie baw i w* „luksus44 uboż 
pieczeń. Jeżeli pracującemu zdarzy się 
nieszczęśliwy wypadek, to jest to jego 
„prywatna sprawa44.

W końcu małorolny musi być do 
dyspozycji obszarnika w najlepszym i 
najkorzystniejszym dla niego czasie; 
jeżeli nawet wT danym momencie chłop 
ma jakąkolwdek pracę zarobkowa, to 
musi wszystko porzucić i iść na „odro 
bek4.

Według obliczeń Piekałkiew ieza» 
w ielka własność ziemska wykurzy tuje 
rocznie pracę półtora miljona robotni 
ków (451 miłjonów dni roboczych).

Ponieważ według spisów statysty
cznych, wielka własność ziemska za 
trudnią nie więcej niż 700 tys. robotni 
ków* rolnych (stałych i półstałych), 
przeto pracę 800 tys. robotni ków w y 
pełniają Małorolni jako „odrobki 4. V* 
ten sposób odrobki, będące następ
stwem nędzy i głodu ziemi u rmdor •!- 
nyeJi, obniżają w7 dużej mierzi stawki 
płacy robotników rolnych i powiększa 
ją ich bezrobocie, z drugiej zaś strony 
bezrobocie wiejskie doprowadza eto 
ciągłych wzrostów stawek odrobek, 
czyli do wzrostu ciężarów pańszczyź
nianych. Z tego „b4ędnego koła44 wy
prowadzić może jedynie uzdrowienie 
stosunków* agrarnych; w pierwszym 
rzędzie należy położyć nacisk na k<» 
nieęzno&i przyśpieszania tempa akcji 
parcelaeyjnej.

ich szukać w rzędzie podjadków i 
sfanfarow anyeh „działaczy ' polity 
cznych, którym  się zdaje, że nikt 
inny, tylko oni Polskę w ybaw ili / 
pęt niew oli i 7. tego ty tu łu  należy im 
się specjalne dyskonto.

Tego rodzaju raubry terslw o 
trzeba raz na zawsze zlikwidow, o 

Męska rozmowa w cztery cezy 
jest w iążąca. W iążąca mocniej niż 
kom venlvkle i pak ty  dla dogodzenia 
tym  lub owym.

Społeczeństwo ma jedno oblicze 
i Bogu dzięki, że rząd obecny te^o o- 
blicza się dopatrzył.

K ozubski Jan .

llapaśti aa żydów i  M n i !
CZĘSTOCHOWA, 5.G. O.-imaio w 

Częstochowie, zwhisz /.i w
,.rodzinach wieczorowych, zda r u j ą  się 
c.*raz częstsze wypadki ulicznych na
paści na żydów.

W tych dniach n i e z n a n i  . - p i a w c y  
j oturbowali kilku przechodniów ży 
dów na ui. Katedralnej. M. in.  P o z n a ł  
dotkliwych brażeń właściciel “abryki 
-•'zekolady M. Jurysta oraz w h . ś c i c i e l  
fabryki wyrobów celuloidowy en  B e r 
ków i oz.

Tętno chwili
— 1111 m 11111 1 M  1 HimmMiiBiin Tri

P O L S K IE  PO TRZEBY K O L O N IA L N E
Am basador P o lsk i  w P a r y ż u  p o u -li

powski w y g ło sił przem ówieniu c a  o - tu i  
m m  m iesięcznym  obiedzie łi-a i.cuskieao 
Tow. Geograf.i i Handi..; w przem ów  m a u 
tern om ów ił on m. in potrzeby ko on ja loe  
P o  ski.

Boiska posiada  400.000 ludzi rocznego 
p r z y r o s tu  (naw et 5UU.00O dok ładn ie ,  l ied  j 
W te j  s y tu a c j i—tw ie rdz i  am b. C h łap o w 
ski — n ie m a  n a  kontym encve e u r  pe.y-isun 
ta  kej możliwości ek s p a n s j i  d la  h u laków , 
k tó ra b y  n ie  n a ru s z a ła  cudzych  in te resu . . .  
P i z y  naszej  prężności na rodow ej ,  m us im y  
wiec szukać  g d z i e in d z ie j ' t e r y io r jó w  (ba 
owej nadw yżk i nasze j  ludno'--d. Należy  s;q 
spodziewać, że ju ż  w n ie d a le k ie j  przyszv > 
.-'ci Po lsku  w\>!uv.«i z żądan iem  1 o! ■ n •; 11 - 
nen

N ie  m ów ię  tego ja k o  dynhiiiuiin  
kończył swe ośw iadczenie  HiiJmsau > 
C h ł a p o w s k i— ale  m ów ię  to  j a k  ) o by w 
p o ’s-ki. św ia d o m y  po trze b y  m o je j  c jcz .
11 y. K ie d y  k w e s t ja  t a  w e jć z :e n a  i.orzs 'ey 
dzienny, m am  nadz ie j .7, że będziemy m* 
liczyć n a  p oparc ie  i na  całk  'v i' 
m ie n ie  F r a n e i i

N a m arg in esie  oświadczeni:, 
w yb itn ego  d yplom aty należy dm a,,
idea kolon ia lna  w P olsce i jej ziuznm m - 
nio czyną w Polsce coraz większe powypy. 
W iadom em  jest. że m. in. W iochy ooiecd  
lv  pomrzeć zadania kolon ia lne Polski.

(*. K.  IV-

PR Z E M Y SŁ  W IE L K I A S ti) .
„D otychczas s lysza io  sio tyiku, a w naj 

lepszym  razie przeważnie, o p o .i'yce  w .ci 
k iego  przem ysłu, podczas gdy ca ły  s r e a u i  
i drobny przem ysł siedziały  cicho. Ju l i  
m ysz pod m iotła  i m e d-awaly o s<,hie zna  
ku życia: n ie poruszały publiczn ie sw o
ich spraw, n ie w ola łb y  o sw oje piaw a.

W  tych w arunkach było rzeczą natural 
na, że ty lk o  w ielk i zorganizow any prze
m ysł doszedł w op inji publicznej do zna 
ezenia, że ty lko  z w ielkim  pr/om.ys ein 
i-zad , rozm awiał*4, że tylko zdanie w ie lk o  
go przem ysłu było „m iarodajne4*. Co wię 
cej: aktywiziri organ izacyjny przem ysłu  
w ielk iego  i bierność średniego snew edo  
w ały, że zrodziły się  pewne szkod liw e dla  
całości gospodarstw a aksjom aty. W ielk i 
przem ysł daje zatrudnienie ty 2łącznym  
rzeszom  robotników , w ięc jest socja ln ie  
ważny. W ie lk i przem ysł — to nowoezi nne 
urządzenie techn iczne, to m odernizacja ' 
racjonalizacja produkcji.W ielk i przem y s. 
to p łatn ik  ogrom nych sum na rzecz skar
bu i  in sty tu cji ubezpieczeń społecznych. 
W ielk i przem ysł — to nosiciel l-oiencnal- 
nej s iły  obronnej państw a. W ielk: Prze
m ysł — to spraw ność organizacyjna. S ło 
wem : w ie lk i przem ysł to w ielk a  rzecz.

A  śred n i przem ysł! O nim  się  n ie nn w i 
Średni przem ysł, to pokorny odbiorca  
w ytw orów  przem ysłu  w ielk iego , a _ poza- 
tem : to kom pleks w szelak ich  niż.szości wo 
bee w ie lk iego  przem ysłu.

Tak „było*4 w op in ji publicznej do nie  
dawna. A le tak dalej b yć n ie  m oże, gdy*  
to w szystko w znacznej m ierze nie je s ł 
słu szne44.

fP o łity k a  G ospodarcza).

Nic tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera.
To pcfęguie powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy. 

Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, pi-am,
 s t o s u j ą c -------

“  K r e m  i m y d ł o  „ L A  C T O  L I N ”
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. g H K H m i r a a

Pańszczyzna istnieje ciągle na wsi
„Odrobek"—



KAMYCE Wieś, której mieszkańcy pozbawieni są światła i wody, 
a wyposażeni w szlachetne aspiracje społecznej ngtury

Specjalny reportaż PfExpresu  Z ig łę b ia M
Karayce to jedna z najmniejszych 

wiosek w Zagłębiu, leżąca na tym 
szlaku co W ojkowice Komorne i Zych 
ciee.

Kamyce sąsiadują bezpośrednio z 
Żyehcicami, rozdziela te osiedla tylko 
tablica przydrożna z odpowiednim na
pisem.

Pozalem większych różnic nie w i
dać. W ioska ma ten sam charakter ro
botniczy, te  samo a nawet większe p o 
trzeby niemal w każdej dziedzinie ży
cia oraz tę samą biedę. Wioskę wraz 
z kolonją. „Wygoda* przecina ;,edyna 
ulica 11 Listopada, obok której po obu 
stronach czerwienią się murowane 
domki, wybudowane na miejscach daw 
nych ehat słomianych.

Największą urazę mieszkańcy czu
ją do tego, ktoby ośmielił się dziś jesz
cze nazwać Kamyce kolonją Bobrow- 
/liki.

Od 1924 reku nie jesteśmy kolonją. 
lecz samodzielną wioską — podkre
ślają dumnie kamycanie. Mamy swo
jego sołtysa i radę gromadzką, która 
dba o nasze interesy

7. CZEGO ŻYJĄ MIESZKAŃCY 
KAMYC?

Za czasów okupacji rosyjskiej i nie 
nnieckiej wszyscy mieszkańcy praco
wali w  płuczkach gałmanu na bornym  
Śląsku, Szarleju i Kamieniu, który, 
rozdzielony je st ed Kamyc rzeką Kry
nicą. Robotnicy pracowali tam jeszcze 
po przyłączeniu Górnego Śląska do 
Macierzy, K iedy jednak nadszedł k ry 
zys, zwyciężył w płuczkach „patrjo- 
tyzm “ lokalny wobec czego kamy ca.u 
zwolniono z pracy, pozostawiając ich 
na łaskę lesu.

Z czeuo dziś oni żyją, niełatwo je t 
odpowiedź.

Sami nie wiemy, jak  pędzimy swo
je życie — mówią kamycanie. Na 70o 
mieszkańców kilku jest 6 morgowych 
gospodarzy, część małorolnych, któ
rych nie stać naw et na opłacenie po 
datków, a reszta utrzym uje się z po- 
jnocy gminy bądź też pracy dorvwezej 

POTRZEBY W SI
W Kamyeach brakuje yrzedewszy- 

ctkiem wody do picia.
Niema tu ani jednej studni, a wodę 

trzeba czerpać tylko z rzeki Rrymey, 
zanieczyszczonej różnemi brudami, lub 
też z Jaworznika, przepływającego 
przez Żyeheiee, którego woda pozosta 
wia wiele do życzenia.

Brak wody jadalnej jest bodaj naj
większą klęską Kamyc.

Jedynem  wyjściem z tej przykrej 
sytuacji jest przeprowadzenie sieci 
wodnej z szybu „Alfred** w Żychei 
each, należącego do kop. „Saturn**. Wt 
ten sposól wodę miałyby Żychcice o- 
raz Kamyce. W tej spraw ie podejmo 
wane już były pewne kroki,

jednak dotąd nic nie zroldono.
Stan taki trw ać dłużej nie może.

Zakres  u b e z p ieczeń  pracowników
dorywczo zatrudnionych

Zakład U bezpieczeń Społecznych pole
cił ubezpieczalniom  społecznym , ab y  I>ra 
cownikom , zgłaszanych przez pracodaw 
ców ty lko  do ubezpieczenia od wypadków 
jak o  zatrudn ionych  dorywczo, n ie  pocią
g a ły  au tom atyczn ie  do ubezpieczenia cho 
robowego, em ery talnego  i na  w ypadek 
b raku  pracy.

Zaliczenie do w szystkich rodzai ubez
pieczeń nastąp ić  może tylko w tedy, gdy 
p raca  na jem n a je s t głów nem  źródłem  
u trzy m an ia  zgłoszenego pracow nika, co 
powinno być stw ierdzone na podstaw ie 
posiadanych  przez ubezpieezalnię danych, 
lub na  podstaw ie dochodzenia uzupełn ia
jącego.

P rzy  dodatkew em  dochodzeniu ubezpie 
ezaln ia  pow inna b rać  pod uw agę okolicz
ność, czy pracow nik posiada leg itym acje  
ubepieczeniow ą. O ile  posiada  tak ą  leg ity  
mae.te, w zględnie jeżeli by ła  m u w ysta 
w iona, wówczas należy  uznać, że p raca  na 
jem na je s t d la  niego głów nem  źródłem  
u trzym an ia  i zaliczyć go do pełnego ubez 
pieczenia. W  przeciw nym  razie  ubezpie
czyć należy pracow nika ty lko  od w ypad
ków w zatrudnien iu .

.Władze gminne powinny wyczerpać 
wszystkie możliwe środki, ażeby Ku- 
mycom, wołającym o wodę, dae >ą.

Mieszkańcy wsi nie p o tra c ą ’sobie 
również wytłumaczyć dlaczego pomi
nięto i eh przy rozprowadzaniu sieci 
elektrycznej do Bobrownik i Dobie- 
szowie. Początkowo zafpwnkiuo ich, 
że będą mieli światło, tymczasem zbyte 
ich piękuemi słówkami i dziś w ieczj 
ram i w Kamycach panują egipskie 
ciemności.

ALE KAMYCE M E T Y ! KO 
CHLEBEM ŻYJĄ. 

N abierają rozpędu w życiu spedeto nem 
i kulturaIno-oświatowem. Swym akty  
wizmem pragną dorównać sąsiednim 
wioskom. W pracy swej jednak napo
tykają na duże trudności, która z nie
małym kłopotem muszą pokonywać.

Istnieją tu organizacje spoiec/ju, 
które nie mają odpowiednich lokali. 
N ajstarsza i najżywotniejsza organi
zacja, jak  straż ogniowa korzysta z 
gościnności świetlicy sejmikowej. \V 
takiej samej pozycji znajduje się kolo 
gospodyń wiejskich. W ygodniejszy lo 
kal przydałby się Związkowi Strzelec
kiemu i klubowi spoitowemn ..Nad 
krynica** Rada gromadzka obraduje 
w lokalu świetlicy.

Ażeby brakom tym zaradzić grono 
działaczy, rzuciło myśl budowy domu 
społecznego, w którem ogniskowałoby 
się życie kulturalno-oświatowe i spo
łeczne wsi.

Ną zebraniach obywateli wiejskich 
wyrażano zgodę na składania odpo
wiednich ofiar na ten cel, ' przy ozem 
upoważniono kilka osób do zbierania 
składek. N iestety kiedy zabrane się lo 
roboty napotkano na trudność v uzy
skaniu terenu pod przyszły budynek 
od nadleśnictwa w Gołonpgu. Nad łoś 
nic.iwo nie chce cddać tego terenu 
Kamyeom bezpłatnie. W dodatku s ta 
rostwo powiatwe nie zatwierdziło jesz 
eze dotąd uchwały obywateli wiej

skudl, dotyczącej upoważnienia co de 
zbierania składek na wykupienie te 
renu oraz potrzebnych materiałów  bu
dowlanych. K am ycanie są jednak jak 
najlepszej myśli, że starostw o i nad
leśnictwo w zrozumieniu ich potrzeb 
przyjdzie im z pomocą w zrealizowa 
niu podjętego planu, w dodatku, iż 
uzyskano już sporo kam ienia i .Ui ty s 
sztuk cegły, a przytem niemało pracy 
włożono przy niwelacji terenu pod pro 
jektow any budynek. Trzeba zazna
czyć, że przy domu społecznym ma 
stanąć remiza strażacka, oraz pomiesz
czenie dla. niszczejących w szopie 
rekw izyt strażackich.

Na naczelaem miejscu jest tu rów
nież stawiana sprawa budowy własnej 
szkoły, gdyż dzieci uczą się ,v Woj- 
kowkaeb Kom. oraz sprawa orze/* 
szkoli, których brak odczuwają dzieci 
poważnie.

Dziś jednak szkoły budować mimo 
swych najszczerszych ż /ezeń miesz
kańcy nie są w stanie.

N IE BYŁOBY CAŁKOWITEGO 
OBRAZU 

żyoia wsi, oczywiście w najogólniej ■ 
szych zarysach, gdyby się pominęło 
milczeniem sprawę oddzielenia Kamyc 
od p a ra fjl Bobrowniki i przyłączenia 
ich do Żyehcic, Kamyce nie mają wlas 
nego kośr oła więc dotychczas należą 
do Bobrownik. Ponieważ jednak m ies/ 
kańcom wsi je st nieporęcznie chodzić 
do kościoła parafjałuego ze względu 
na dużą odległość dzielącą obie wioski, 
podjęto myśl przyłączenia się do pa- 
ra f ji w Żyehcicaeh, gdzie obecnie bu
duje się nowy kościół.

Że argument ten jest przekonywu
jący świadczy fakt, iż dzieci Kamyc 
uczęszczają do szkoły oraz do kościoła 
w Żyehcicaeh.

SpraWa odłączenia się K am yc od 
parafji Bobrowniki narobiła duże? 
wrzawy. We wsi podzieliły się zdanie, 
przyczem bezwzględna większość opo

Ku u w ad ze  Czsftiluikćw
„EXPRES ZAGŁĘBIA'* wychodzi 7 razy w tygodniu, dokładnie i szyb'-’ 

ko informując o codziennych wydarzeniach w kraju i zagranicą, ze specjał- 
nem uwzględnieniem przejawów życia społecznego na terenie Zagłębia Dą
browskiego i województwa kieleckiego.

„EXPUES ZAGŁĘBIA" daje niezawodny skutek reklamowy, gdyż jest 
największym nu terenie województwa kieleckiego organem ogłoszeniowym.

„EX.PRES ZAGŁĘBIA" pos ada szeroko rozgałęzioną sieć agentur i 
6 własnych oddziałów.

„EXPRES ZAGŁĘBIA" kosr.inje tylko zł. 2 miesięcznie z odnoszeniom 
do domu.

Ciągle zatargi o
w  Zagłębiu

iW ćzoraj w inspektoracie pracy w 
Sosnowcu cdbyła się konferencja w 
spraw ie ustalenia plac kobiet, zairud 
nionych w papierni „I.amprechta** w 
Scsnowc-u.

W konferencji, której przewodni
czył inż. Zwoliński, wziął udział sekro 
tarz ZZZ. p. Łitw ornia i delegaci ro
botnic.

Postanowiono, że ZZZ. przedstawi 
projekt umowy zbiorowej, który prze
słany zostanie dyrekcji papierri, ce
lem wypowiedzenia się.

P ro jek t umowy ma być przedłożo
ny przez związek w term inie do 12 bm. 

SPRAW A CENNIKA PLAC 
W WALCOWNI HR. RENARD.
Również w dniu wczorajszym w in 

spektora -;e pracy w Sosnowcu, pod

Narady właścicieli małycłi kopalń
z Zagłębia Dąbrowskiego i Śląska

wiedziała się za przyłączeniem Kamyc 
do Żyehcic. W ykazał to zresztą dwu 
krotnie przeprowadzony p r.cz  ks. 
dziekana Zientarę z Zawiercia oraz 
ks. Jankowskiego z Sosnowca plebi 
scyt.

Obecnie Kamyce oczekują tylko 
na dekret kurji biskupiej, w nr, SI któ
rego przyłączom* będą do paraf jt 
Żyełwiee.

P—k.

HSkUtfO
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI

Sobota, 6 czarw ca
6.30 P ieśń  „K iedy ran n e  w stą ją  zorze** 

8.33 G im nastyka. 6.30 P ro g ram y  lokalne.
7.30 D ziennik poranny. 7.30 P ro g ram y  io 
kalne. 800 A udycja  d la  szkót 8J0 A udycja 
d la  poborowych. 8.S0 P rziew a 1.1.57 Sygnał 
czasu oraz h e jn a ł z W ieży M arjaek ie j w 
K rakow ie 13.15 P rze rw a  dla W arszaw y
11.30 P ro g ra m y  lokaine. 1530 W iadom ości 
gospodarcze 15.45 „A lbum  z P o lsk i — au 
dycja d la  dzieci 16.00 K oncert polskiej m u 
zyki re lig ijn e j 16.40 Nasz dostęp do m orza 
daw niej i dzisiaj 17.20 K oncert m uzyki 
szwedzkiej z okazji św ięta Narodowego 
Szwecji. 18.05 R ozw iązanie zagadek 18 38 
„K ukułka  wileńska*4 19.00 P ro g ra m y  Icka.1 
no. 19.50 P ogadanka  ak tu a ln a . 20.00 „M ię
dzynarodow e Zawody K onne w W arsza
wie. 20.15 A udycja d la  Polaków  zag ran i
ca. 21.35 D ziennik wieczorny. 22.20 P o g a
danka a k tu a ln a  i wiadomości sportowe. 
23 00 P ro g ram  lokalny.

KATOWICE.
Sobota, 8 czerwca.

6.00 P ieśń  „K iedy ran n e  wsta.ia zorze" 
6.03 (P ły ty ). 6.23 Zapowiedź p rogram u. 6 28 
P a re  inform aeyj. 12.55 Życie artystyczne  
i k u lta rln e  Ś ląska 13.02 W iadom ości bieżą 
ce 1315 K oncert życzeń. 14.-30 (P ły ty ) 15.50 
„O grodnik .śląski** 19.00 „Sw aczyna u Do
ro tk i 19315 K oncert reklam ow y. 2215 G*>-
k a f c l P  6 i n ? v t : 0  W < *

ołace robotników
D ąbrow skiem

przewodnictwem inspektora inż. 'We
sołowskiego odbyła się konferencja w 
spraw ie proponowanego przez dyrek
cję nowego cennika płac w walcowni 
hr. Renard w Sosnowcu.

Z ram ienia robotników w konferen 
cji udział wzięli: sekretarz ZZZ p. 
Rylski, sekretarz związku robotników 
przemysłu metalowego p. Angier i de 
legaci robotników.

Przedstawiciele robotników nie wy 
razili zgody na proponowany przez 
dyrekcję nowy cennik.

Narazie pozostaje w ięc w mocy sta 
ry cennik, z tern że zarołłek robotni
ków obliczany bodzie według przeciął 
nej wydajności.

W  spraw ie cennika płac toczyć się 
m ają jeszcze pertraktacje.

W  W arszawie toczą się rokowa
nia właścicieli małych kopalń górno
śląskich i Zagłębia Dąbrowskiego, tiie 
należących do Polskiej Konwencji Wę 
glowej, które stosowały dotychczas ce 
ny nie objęte Konwencją. Rokowania

toczą się na tem at stosowania ewenta 
alcie przez kopalnie te w przyszłym 
sezonie zimowym cen, przewidzianych 
przez wszystkie kopalnie należące do 
Konwencji iWęglowej-

1'KouiiU.M o w n u iu ro iA ,
N iedziela, 7 czerwca.

8.00 S y g n a ł czasu i pieśń „Serdeczru. 
Matko** 8 03 „A udycja d la  wsi*4 837 P ro  
gram y lokalne. 8.45 D ziennik poranny  855 
P ro g ram y  lokalne 9i30 T ran sm isja  uroczy 
8tego nabożeństw a. 11.57 S ygnał czasu o- 
raz  h e jn a ł z K rakow a. 12 63 P ro g ram y  lo 
k alne  12.15 P o ran ek  m uzyczny 11-56 ,.Spół 
dzielcześć w Polsce** 15.00 P ro g ram y  lokal 
ne. 16.30 M iędzynarodowo zawody konne 
w W arszaw ie 17.00 1000 taktów  m uzyki
18.00 W ielk i te a tr  W yobraźni 1830 W ielki 
koncert rozgryw kow y. 20.2;* ..W iersze fa- 
bryc*ne“ 20.40 P rzeg ląd  politvezny 20*0 
D zennik  w ieczorny 21.00 „Na weselej 
lwow skiej fa łi“ pi. „Kto da wic.cej** 2130 
K oncert 22.00 P ro g ram y  lokalne 22 6 5 W ia 
domości sportow e ze w szystkich R ozgło
śni P  R. 22 20 K oncert 23.00 P ro g ram  lokal 
ny .

— r t bi-
CZ Y PRACODAWCA MOŻK ZADAĆ OH 
PRACOW NIKA UMYSŁOWEGO WY
KORZYSTAŁA PR Z Y SŁ U G U J\CEGO  
MU URLOPU W OKRESIE TRZYM iE-

SIECZN EG O IV Y POWIEUZE X 1A ?
W  listopadzie ub. r. firm a B. w \Varsza 

w ie w ym ów iła sw em u pracow nikow i p. J» 
pracę. W obec tego, p. ,1. w związku z se 
zonoweroi robotam i nie w ykorzystał swe 
go u rlopu  w leeie, dy rekc ja  firm y , w ypla 
cająe  mu za trzy  m iesiące i zw aln iając go 
n a tychm iast z p racy , tein sam em  pozlm- 
w iła go p łatnego  u rlo p u  Praeow ink zwró 
cił się do Sadu P ra c y  i zażądał 4 -1 zł- za 
urlop  w r. 1935 i 1936 , uważa! ocwiom. 
że poniew aż 3-miesięczny term in  wypowie 
dzena upływ a tlopiero w końcu -tyczn ia  
1936 r. więc za ten  rok należy m u się u r 
lopowe. Sąd P ra c y  uw zględnił słuszne l><3« 
tens je  p racow nika i orzekł, że praiorlaw - 
ea nie może żądać od pracow nika um ysło 
wego w ykorzystan ia  służącego m u u rlopa  
w okresie trzym iesięcznego wypowiedze
nia, oraz że pracow nik um ysłow y, k tó re 
m u w ym ówiono pod *koniec roku  ka!c-nu, 
rzowego, a k tó rem u okres w ym ów ieńa 
kończy się w następnym  roku  kalendarzu 
wym, m a p raw o do w ynagrodzeniu 
lop i w tym  następnym  roku. ^  t-.-b
dwóch względów p. .T. otrzym a? i ‘ ! 
pensją  za 2 m iesiące.
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D ziś: Norberta 
Jutro: Roberta 
Wschód słońca: 3.12 
Zachód słońca 7.53

KRONIKA OGOLMA

-  K U  UW ADZE NASZYCH P E T E N 
TÓW. Do redakcji nadsy łane są czysto ko
m unikaty  i n o ta tk i inform acyjno, p isa 
ne n iech lu jn ie  i na  św istkach papieru .

Podajem y do wiadom ości naszych pe
tentów , że t e g n  rodzaju  zapiski zesłaną Po 
trak tow ane  tak , ja k  na to zasługu ją  — 
pow ędrują do kosza. — Red.

— O SO BISTE. K ierow nik  kom isaria tu  
w D ąbrow ie kem. E. Leo wróci! wczoraj 
X Kielc, gdzie baw ił k ilka  dni w spraw ach 
służbowych.

— P O P IS  SKOŁY M UZYCZNEJ. P rzy  
pom inam y, że w niedzielę 7 bm. o godz. 
5/30 popoł. w au li państw , gim n. im. St. 
S taszica w Sosnowcu odbędzie sie popis 
uczniów szkoły m uzycznej w Sosnowcu.— 
B ilety  w stępu w cenie od 50 gr. do 1 zł.

— O FIC E R O W IE  I PODCHORĄŻO
W IE  R EZER W Y . Zarząd koła Z. O. R. w 
Sosnowcu zaw iadam ia swych członków, że 
na zebraniu  m iesięeznem  w niedzwlę, dn ia  
7 bin. o godz. 10-30 w dom u społecznym, 
ul. Ż ytnia 10 m ajor z 11 p. p. K arol us S ta  
nisław  poprow adzi ćwiczenia ap likacyjne 
na tem at ..O rganizacja obrony" w ram ach 
baonu4*. Ze względu na  bardzo i m oresu ją  
cy tem at ćwiczeń i na osobę p re legen ta  
cieszącego się wśród wykładowców w ielką 
popularnością zarząd prosi, o jaknajlioz- 
niejszy udział i p u n k tu a ln e  przybycie.

Kup już los do I-ej Masy 
w  szczęśliwe! kolekturze

St. H U W S K I E J
w SOSNOW CU, S-go M aja 23

lub w7 oddziałach: 
w B Ę D Z IN IE , M ałachowskiego 1 
w D Ą B R O W IE G 3 go M aja 2 
w ZA W IE R C IU , 3 go M aja 3 
w GRODŻCU. K ościuszki 3 

bo ciągnienie rozpoczyna się 18-go 
czerwca tu

*. O fa/ffi.SJa/w n.»Ofp. ■łWLUMJi

N I V E A  ć *  NIVEA! I
oto npsze wiosenne hasło.

Pamiętajmy bow iem , ż e  skóra n a s z a  jest 
w y d e l ik a co n a  c ie p łą  o d z i e ż ą  z im o w ą  i zbyt  
w rażl iw a  na p ierw sze  promienie  w i o s e n 
n e g o  s łońca.
NIVEA chroni i u p ię k sz a !_________
Do nabycia  tylko w oryginalnych p u d e łk a c h  i tubach  p o  cen ią

o d  zł 0 , 4 0  -  2 . 6 0

KREM

nm i l im  i
Krwawy finał sąsiedzkich porachunków

K rw aw y fina ł sąsiedzkich w aśni 
m iał m iejsce w K rzywopłotach (pow. 
olkuski). B racia F ranciszek  i Vyąlenty, 
G rzanko wie, będąc w n ieprzy jaznych  
stosunkach z sąsiadką Ja d w ig ą  Duszą,

urządzili na nią zasadzkę.
Franciszek  G rzanka, uzbrojony w że
lazny garnek, uderzył bezbronną ko
bietę w głowę, W alen ty  G rzanka 

rzucił w nią kamieniem.

W chwilach klęski — chroni — ratuje.. .
Wszyscy do szeregów P. C. K.

Rekrutacja junaków do O.D.R.
E ki pozy tu ra  W ojwódzkiego B iu ra  F u n  

duszu P racy  w Sosnowcu przystępu je  w 
cza s ie  od 8 do 10 czerwca włącznie do re  
k ro tac ji junaków  w wieku od la t Ili do 1,9 
do Obozów P ra c y  na wyjazd.

R ekru tow ana będzie młodzież z te re 
nu Zagłębia D ąbrow skiego z pośród n a j 
biedniejszych.

Z arządy m iast i gm in uprzem ysłow io
nych w inny ogłosić na  swych terenach  
re je s trac ję  junaków  i  chętnych kierować 
do B iu ra  E kspozy tu ry  F unduszu  P racy  
w Sosnowcu, ul. Z akrę t 7 w raz ze zgodą 
rodziców lub opiekunów na piśm ie po-

świadczonem  przez władze gm inne lub po 
licy jnę oraz dokum ent stw ierdzający  wiek 

’fcandydaci w inni się zgłaszać do b iu ra  
w dniach 8, 9 i 10 bm. od godz. U  do 13, 
gdzie odbędzie się badanie lekarskie, re 
je s trac ja  itp.

Jenoeześnie E kspozy tu ra  podaje do 
wiadomości, że je s t to osta tn i zaciąg do 
Obozów P ra c y  i kandydaci, którzy  wc 
w skazanym  te rm in ie  nie zgłoszą się, nie 
będą m ogli dostać się do ośrodków  pracy.

W aru n k i p racy  i p łacy  będą ogłoszo
ne w biurze E kspozytury .

Kurjer komunistyczny schwytany na dworcu w Sosnowcu
Odpocznie «5 lata za kratkami

_  DOROCZNY O D PU ST W B Ę D Z I
N IE. W p a ra f ji  P rzen . T ró jcy  w Będzi
nie p rzypada  ju tro  doroczny odpust.

U roczystą sum ę odpraw i ks. Sr. N ie
dźwiedziu — proboszcz z Dąbrowy, kaza
nie zaś w ygłosi ks. St. G rzyw ak — p ro 
boszcz z Porąbki.

-  W Y N IK I ZBIÓ RK I U L IC Z N E J. 
Tow arzystw o higjeniczne w Sosnowcu 
przeprow adziło zbiórkę u liczną m. dochód 
kom itetu  „Tygodnia dziecka**.

Ogółem zebrano 431.67 zł., w ydatki na 
71 aczki i szpilki w yniosły  25 zł 70 gr, 
czysty dochód — 405 zł. 97 gr.

W  sądzie okręgow ym  w  Sosnowcu 
odbyła się w czoraj rozpraw a przeciw 
ko głośnem u kom uniście A ra nowi 
W aldm anow i, la t 24, m ieszkańcowi 
W arszaw y (S taw ki 39), k u rje r  owi ko 
m unistye/nernu, utrzym ującem u łącz
ność z kom unistam i zagłębiowskim i.

W aldm an zasilał zagłębicw&kie 
placów ki kom unistyczne an typaństw o

wą lite ra tu rą , w ydaw aną j rzez central 
ny kom itet K. P. R. Zatrzym any został 
przypadkow o na s tac ji w Sosnowcu z 
kilkom a tysiącam i odezw ag itacy jnych  

J a k  stw ierdzono, W. był juz  karany  
za działalność w yw rotow ą dw ukrotn ie  

Sąd skazał zagorzałego komun is 'ę  
na trzy  ła ta  więzienia.

Dziecko poniosła śmierć w ukropie

— TY D ZIEŃ  P. C. K. w SOSNOW CU.
W uzupełnieniu  p ro g ram u  obchodu ty-* 
ro d n ia  PC K . w Sosnowcu podajem y, że 
w ciągu całej niedzieli (7 bm.) odbyw ać 

się będzie kw esta uliczna, w tram w ajach  
i lokalach publicznych na rzecz PCK.

Tegoż dnia popołudniu od godziny 2-ej 
odbędzie się w ielka zabaw a ogrodow a w 
p ark u  renardow skim  z bardzo urozm ai
conym  program em . M uzyka doborow a 
pod dy rekc ją  p. F ran c iszk a  Szyllera. Kosz 
szczęścia. Sztuczne ognie i wiele innych 
niespodzianek. Pokaz akcji ratow niczej 
P  C. K.

— KTO S T A JE  DZIŚ DO PO BO RU ?
W  dniu  dzisiejszym  o godz. 8 rano  w ra 
tuszu sosnowieckim zgłoszą stę poborowi, 
k tórych nazw iska zaczynaja się na: H-e, 
Ii-i, H-o, H -u, H -y, I, J .

W  dniu  8 bm. zgłoszą się na: K-a, K -e 
K i. K-u, K-y.

S traszny  w ypadek w ydarzył się we 
wsi Dzwono wice w powiecie olkuskim. 
W rodzinie Szotów przygotow yw ano 
się do wesela córki.

W  czasie, kiedy orszak ślubny udał 
się do kościoła, do m ieszkania Szotów 
w targnęło k ilku m iejscow ych aw an tu r 
ników z n iejakim  Józefem  K orcipą 
na czele i zażądało poezęstuknku.

Skoro im odmówiono, K orcipa kop 
n.ął garnek  napełniony wrzącym  r.,su 
łem i oblat nim  bawiącego się na podło 
dze 2-letmogo A leksandra Szotę, pa
rząc go w okropny sposób.

Nieszczęśliwe dziecko skutkiem  do 
znanych oparzeń na  calem  ciele, zmur 
ło wśród niew ym ow nych m ęczarni.

Nieporozumienia rodzinne
pow odem  sam obó js tw a

O negdaj w godzinach popołudnio
wych, 26 letn ia  m ężatka S tan isław a 
D reljan , zam ieszkała we wsi Bobrek, 
gm iny N 'w ka  w yp iła  znaczna dozę 
esencji octowej.

D esperatkę w  stan ie  ciężkim  prze
wieziono do szp ita la , gdzie w m ęczar
niach życie zakończyła.

W łaściw y powód rozpaczliwego kro 
ku kobiety nie został ustalony. P raw  
dopodobnie D re ljan  popełniła  sam o
bójstw o na tle nieporozum ień rodzia- 
i i y c k

K orcipa s taną ł wczoraj przed są 
dem okręgow ym  w Sosnowcu i z a nie 
um yślne zadanie śmierci dziecku ^ /o  
tów skazany został na  rok w :ęzicn:a

K O N F E R E N C JA  EK SPO R T O W A  
IZBY PRZEM . - H A N D L O W E J W SO

SNOWCU.

W  dniu  15 bm. przybędzie de Sosnow- 
oa wicekonsul J a u  M ajew ski, k ierow nik 
A gencji K onsu larnej R. P . w Capetown 
w Południow ej A fryce, W zw iązku z ezem 
Izba organizu je  w dniu  15 bm. o godz. 11 
rano  konferencję eksportow ą.

P. wicekonsul M ajewski przybyw a do 
Izby zarówno w celu zapoznania się z ca
łokształtem  zagadnień gospodarczych wo
jew ództw a kieleckiego, jak  i naw iązania 
bezpośredniego k o n tak tu  z firm am i ek- 
sportow em i, in teresu jącem i się rynkiem  
południowo - arfry k ań sk im , k tó rym  s łu 
żyć będzie wszelkiem i in fo rm acjam i, zwią 
zanem i z zagadnieniem  wywozu na ten  n a  
der in teresu jący  dla polskiej ekspansji" 
eksportow ej rynek.

D ługo le tn ia  działalność w ieekonsuła 
M ajew skiego na  placówce w Capetown, 
ja k  i konk re tne  w ynik i osiągnięte przez 
tam te jszą  A jencję K o n su la rn ą  d a ją  rękoj 
mię, że konferencja  organizow ana przez 
Izbę w dniu  15 bm. przyn iesie  w iele pozy
tyw nych w artości d la  sfe r eksportow ych 
okręgu  Izby.

D usza od uderzenia  garnk iem  do
znała pęknięcia czaszki i

poniosła śmierć na miejscu.
Epilog  krw aw ych rozrachunków  są 

siedzkich rozegrał się w czoraj w sądzie 
okręgowym  w Sosnowcu.

Sąd  uznał, iż F ranciszek  G rzanka 
w chwili popełnienia czynu m iał ogra
niczoną poczytalność i skazał go na 

trzy lata więzienia  
ze zredukow aniem  k a ry  do połowy r a  
zasadzie am nestji, b ra ta  zaś jeg a r ' za 
udział w bójce na

sześć miesięcy więzienia z za
wieszeniem.

TYDZIEŃ P. C. K. w B ĘD ZIN IE.

W zw iązku z uroczystościam i P . C. K. 
m iejscowe koło PC K . w Będzinie opraco
wało n astępu jący  p ro g ram  obehouu:

Dziś o godz. 1930 — capstrzyk , ju tro  O 
godz. 9.30 rano  zbiórka o rgan izacy j na uli 
cy Sąeaewskiego, o godz, 10-ej ran o  — 
nabożeństw o w kościele p a ra fja ln y m , po
czerń zaś odbędzie się pochód.

O rganizacje  szkolne PC K . o godz. 12 
w poł. w sa li Tow. D obroczynności na Gó
rze Zam kowej u rząd za ją  poranek dla 
młodzieży szkolnej.

Zebrania

Z arząd  Stow arzyszenia Absolwentów 
M iejskiego In s ty tu tu  K ształcen ia  H andlo
wego w Chorzowie, oddział w Sosnowcu
zaw iadam ia swoich członków, że w nredzie 
lę, dn ia  7 czerwca o godz. 9 rano  w ?zko<e 
H andlow ej T. Płockiego, odbędzie się wal 
ne zebranie kw arta lne  z re fe ra tem  dy
skusyjnym , na k tó re  zarząd prosi c jak - 
najliczniejsze przybycie. Osobne zaproszę 
n ia  w ysyłane nie będą.

•  •  •

W  niedzielę, dnia 7 bm. o godz 9-ej 
rano  w sali Zjednoczenia Zawodowego 
Polskiego w Sosnowcu przy  ul. M arjac- 
k iej nr. 1 odbędzie się ogólne zebranie 
pracow ników  p iek aru d eh . Zwoła v- przez 
Związek P iekarzy  Zjednoczenia Zawodo
wego Polskiego w Sosnowcu. Na porządku 
obrad będzie om aw iana ciężka sy 'u ac ja  
w piekarstw ie.

•  * *  %
Koło Absolwentek P aństw . Ś r Szk, 

Zaw. Żeńskiej w Sosnowcu zaw iadam ia 
że w niedzielę t. j. ju tro  odbędzie się osiat 
nie zebranie m iesięczne w obecnym roku 
szkolnym.

Początek zebrania o godz. l i  ci Ohee 
ność w szystkich absolw entek pożądana.

*  *  *

Zarząd i kom enda okręgu zw iązku pod
oficerów rezerw y zaw iadam ia koku Sosno 
wiec - Śródm ieście, P iask i, Pogan, Śro- 
du la , Dębowa G óra i N iwka, że w związ
ku ze św iętem  W F. i PW . zarządza zbiór
kę kół w dniu  7 bm. o godz. 7.30 w kole 
Sosnowiec-śródm ieśeie P iłsudskiego  8. Po 
wyższe koła s taw ią  się w raz z pocztam i 
sztandarowem u obowiązkowo i punk tu a l
nie.

•  •  •

Kom enda placówki związku pcow iaków  
w Sosnowcu przypom ina, że w dniu  7 bm* 
o godz. 10-ej rano  w Sosnowcu przy u '. 
Ż y tn iej 10 w domu społecznym odbędzie 
się wTalne zebran ie  członków połączonych 
placówek. Obecność w szystkich członków 
obowiązkowa.



1 CZElftOZI

Niezawodny środek - zawodny
Z OLKUSZA

Na largach w Zagłębiu  pojaw iła  sic  
trucizna, która reklam uje sic jako nieza
wodny środek przeciwko w szelk iego ro
dzaju robactwu. Trucizna ta sprzedaw ana  
jest m asowo w m ałych  paczkach pó 20 gr. 
7.0 sztukę.

Czcladzianin p. L. kupił kilka paczek 
trucizny i po założeniu  jej na robaki prze

konał s;o, że padł o lia iĄ  oszustw a S tw ier
dził, że jest to n a fta lin a  z dom ies/k ą  ja 
kiegoś, m ałoszkodliw ego proszku. Środek 
przeciw  robakom  niem a źródła sw ego .po
chodzenia, na paczkach brak .jest e ty k ie 
ty  firm ow ej, wobec czego zachodzi podej
rzenie, że jest to n ajzw yk lejsze oszustwo.

Krwawa bójka o tancerkę
N a zabaw ie w eselnej w M alo-zyeach, 

gin. Żarnowiec w yn ik ła  aw antura pom ię
dzy kilkom a tancerzam i o tancerkę.

P oniew aż żaden z tancerzy nic chciał 
robić u stępstw a na rzecz drugiego, spór 
rozstrzygnął... nóż.

W rezultacie krwawej b;'<jki b. n ie
bezpiecznie został pokłuty  nożam i m iesz
kaniec Łan W ielk ich , Romuald Chycki.—  
Spraw cam i pobcia okazali się  bracia W ła
dysław  i Jozet W islakow ie z Łan ISred. 
nich, których p o licja  zatrzym ała.

Obrabowan e magazynu grodzieckiego tow. Sławków wygrał proees a 600 morgów lasu
Do m agazynu na terenie kopalni gro- 

dzicckicgo tow arzystw a w Grodźcu za
kradł się były robotnik tejże kopalni Ed
ward W adas i pokradł lam py karbidowe, 
elektryczne, palniki, m ydło itp  ogólnej 
wartości 125 zł.

M agazynier p St. Solecki by i mocno 
zdum iony, jakim  sposobem  m ógł złodziej 
dostać się do m agazyn y, skoro był zam 
knięty przez stróża. Spraw ę w y św ietliła  
policja Okazało się bowiem , żc W adas 
zestal zam knięty przez stróża, k tó iy  abso 
lu tn ie o tom nie w iedział. Z łodziei otw o
rzył sobie ponow nie drzwi m agazynu i 
ulotnił się ze zrabow anym  łupem  Część 
skradzionego towaru sprzedał kupcom  bę
dzińskim , przyczem podał się za 'zbankru
towanego sklepikarza. bądź też ek sp loata
tora węgla z biedaszybów w W ojkow icach  

•’nornvch.

W adas łącznie ze w szystk im i n abyw 
cam i kradzionych przedm iotów odpowia
da! przed sądem  grodzkim  w Czeladzi.

Sąd w ym ierzył m u karę 6 m iesięcy  wię 
zienia, zaś S tefan a M oraka z Grod.źca, ja 
ko pasera na m iesiąc aresztu, L. Bergiera  
(Grodziec, L im anow skiego) na 100 zł. grzy  
w ny z zam ianą w razie n ieśc iąga ln ości na  
2 tyg . aresztu, Cli. O penchaim a (Będzin, 
Czeladzka 5) i B. Faktora (Cze'a lzka 12) 
po 50 zł. grzyw n y z zam ianą na tydzień  
aresztu, zaś P . Żerka i  Szłam ę B ergera  
sąd uniew ininł.

 o-O-o------
(p) ODCZYT. D ziś o godz. 7.30 w ieczo

rem z okazji 10-ej rocznicy urzędow ania  
p. P rezydenta R zp litej prof. I. M ościckie
go p. Łucjan K ita  w lok alu  św ie tlicy  m iej 
skiej w Czeladzi w y g ło si okolicznościo
w y odczyt. W stęp  bezpłatny.

kWIERCIA

Przejazd nuncjusza apostolskie bo
Ouegdaj o godz. 910 wieczorem  w dro

dze. z W arszaw y do Rzym u przejeżdżał 
przez Zawiercie pociągiem  pośpiesznym  
Jego Em inencja ks. kardynał Franciszek  
M arm aggi dotychczasow y nuncjusz apo
stolski w W arszaw ie, który ze stanow iska  
-w ego w W arszaw ie odw ołany został przez 
O ,ca św. do Rzym u, gdzie m ianow any zo 
- la l kardynałem  kurjalnym .

Dla pow itania, a zarazem pożegnania  
tego w ysokiego dostojnika kościelnego na 
peronie kolejowym  zebrały się liczne m iej 

owe organ izacje i stow arzyszenia, du
chow ieństw o katolick ie, straże pożarne, 
przedstaw iciele władz ad m in istracyjnych , 
wojska, sam orządu oraz b. liczne rzesze 
społeczeństwa. Przed frontem  zenranyeh  
w św !efle  pochodni strażackie!, w idniał 
la® sztandarów organ izacyjnych,

W chw ili nadjeżdżania pociągu orkie
stra m iejsk iej straży  pożarnej odegrała  
hvmn narodowy. Po zatrzym aniu się  po
ciągu w yszedł na peron ks. kardynał M ar
m aggi. którego im ieniem  m ieszkańców

m iasta  p ow ita ł ksiądz prałat Fr. Z ientara  
w ygłaszając przytem  okolicznościow e prze 
m ów ienie w  języku  łacińskim . W  odpo
wiedzi na to Jego  E m inencja ks:. kardy
nał M arm aggi w y g ło sił rów nież krótkie  
przem ów ienie, kończąc go okrzykiem  
.N iech  żyje Polska", poczerń u dzielił ze
branym  b łogosław ieństw a apostolskiego.

N astęp n ie ks. kardynał w otoczeni u 
duchow ieństw a i w ładz przeszedł przed 
frontem  zebranych ze sztandaram i or g a n i 
zaeyj. Po dokonaniu przeglądu w rócił do 
w agonu i pociąg ru szył w  dalszą drogę  
w stronę Z agłębia D ąbrow skiego. Orkie
stra odegrała marsza, a tłu m y  zebranych  
w zn iosły  okrzyki na cześć odjeżdżającego  
D ostojnika.
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S K Ł A D A J C I E  O F I A R Y  NA N A 
C Z E L N Y  K O M IT ET  UCZCZ ENI  V 
P A M IĘ C I  M A R S Z A Ł K A  J Ó Z E F A  

P I Ł S U D S K I E C O  
KONTO P. K. O. 13 13

Przed k ilkom a dniam i odbyła sie spra
wa w sądzie ap elacyjnym  w Whuazawie 
z powództwa W iteckich i innych  ;e S ław 
kowa przeciwko gm in ie Sław ków  o 600 
m orgów  lasu.

Sąd ap elacy jn y  oddalił powództwo W i-
 9 00

(o) OSO BISTE. W skutek choroby n a 
czelnika sądu grodzkiego w Olkuszu p.
A. S łow ikow skiego, zastępstw o objął s ę 
dzia j). A. K unikow sk i ze Skały . W Skale  
m ianow ano sędziego p. Dziadom  a z. O l
kusza.

(o) W A L N Y  ZJAZD kół gosp>. w iej
skich pow. o lkuskiego, odbędzie w d-n.
7 hm. w lokalu  domu ludow ego w W ierz- 
b'cy.

(o) U C IEC ZK A  ZŁO DZIEJA Z A R E 
SZTU, z aresztu gm innego w Kaziowie 
(m iechow skie) zb ieg ł n iebezpieczny zło 
(iziej z P rzyb ysław ie, S tan isław  O tfinow  
sKi. ostatn io  skazany na rok więzienia^— 
O tfinow ski nazajutrz m iał być przetran
sportow any do w ięzien ia  w M iechowie.

to) K O N F E R E N C JA  ROLNICZO  
H A N D LO W A . W  dn. 4 bm. odbyła się w 
W olbrom iu konferencja rolniczo - han
dlowa z udziałem  przedstaw icieli: hi Mec. 
kiej izby rolniczej, Banku roln. k ieleck ie
go, wydz. pow iatow ego z Olkusza, w ładz 
rolniczych  olkuskich, K. K. O. i m iejsco
w ych sfer rolniczych w spraw ie utworze
n ia  na teren ie pow iatu spółdzielń, rolni-

leckich, zasądzając od nich na korzyść 
g m in y  2470 zł. kosztów sądowy: j.

Spraw a ta trw ała  od r. 1927 i w dwu>-J> 
instancjach las przysądzony by? powo
dom.

'•/.o - handlow ych. S półdzieln ie ie postą. 
nowlono otw orzyć w W olbrom iu i Żar- 
i.oweu.

Pozatem  om ówiono szereg spraw rolni* 
ezo - handlow ych, jak skupu '.boa , pro
pagandy sp ółdzieln i rolniczych itp.

Howngrj wvda*?n>fłze
U staw a o ochronie lokatorów  z objaśnia  

niam i i w zoram i pism  procesow.u-b - -  w 
opracow aniu M ichała Howorki. Pozna n 
19Fi r. — K sięgarn ia  Wf. W ilak.

Obwieszczeniem  m in. Spraw iedliw ości z 
dnia 4 m aja 1936 r. ogłoszone w Dz. U raw  
nr .39 z 15 m aja 1936 r. jed n o lite  t e k s t  
u staw y o ochronie lokatorów. Tekst ten  
w prowadza odm ienną num erację ariyKo- 
łów, oraz w lacza do ustaw y o ochronie !o 
katorów opracow ał adw. M ichał Howorka  
zw ięzły, a le  zarazem  w yczerpujący konien 
tarz. K om entarz ten zestaw iony zestal no 
podstaw ie bogatego orzecznictw a. Sposób 
od syłaczy i jasność w yrażania sic ułatwi 
szybk ie zrozum ienie przepisów.

J a sn y  sposób przedstaw ienia umożli. 
w ia każdem u korzystan ie z wydania. Ści
s łe  i sum ienne opracow anie ezvn r z w y
daw nictw a również niezbędny kouientaia  
dla podatnika.

Cał»sć jest w ydaw nictw em  niezbędne"! 
(Ba w łaścicieli domów, adm inis h a  forów 
oraz lokatorów.

* v

Wkrótce oSśwl 
c a ł y  S o s r t o w i i & c

illj SPRAWIEDLIWOŚĆ 
ZWYCIĘŻA!

-OU.
— 1 sądzisz, że mu się to  udało?
— Napewno...  K ob ie ta  ow a o p rz y  

P ęp io  szalu  w y jaw iła  mu w szys tk ie  
swe myśli, poczeni n as tąp ił  s t ra szn y ,  
p rze raża jący  kryzys. Szczęściem, żem 
v a  czas przyszedł,  inaczej śm ierć je j

oziła niechybna.
—  Dlaczego?
— Dał je j  zby t w ielką dozę tego 

p y n u  Bez p rzec iw dzia ła jącego  lek a r
s tw a  ta  nieszczęśliwa by łaby  skonała 
n e w ą t p l  v,de

— Spisa łeś  z tego p ro tokul?  — j y  
tał s tarzec.

— .Nie było zasady.
— 7.) ; sądzisz... ja  w idzę p rzec iw 

nie, w y raźn e  usiłow anie  o tru c ia  te j  
kobiety.

— A  może to by ła  ty lko  nieroz 
iropność z jego  s t ro n y ?

— Ależ to, jak  u\vażam, są n a d e r  
n iebezpieczni sąsiedzi — odezw ała  się 
s ios tra  dok tora .  — Dobrze byłoby  m o 
że pow iadom ić w łaścicielkę oberży o 
ru s tęp o w an iu  je j  lokatorów.

— Na. co się to p rzy d a?  p rzyby li  
tu  oni t \ l k o  na dni kilka... ju tro  lub

PO W IE ŚĆ .

p o ju t rz e  znikną... dozw oliwszy się 
schw ytać  i powiesić gdzie indzie j.
, Byłoby  mi je d n a k  p rz y je m n ie  

o o trzy m ac  obietnicy, d an e j  n iegdyś 
O w id ju sz  i\vi Soliveau...

—- J a k i e j  ob ietn icy?
—  Że nie będę go oszczędzał, skoro 

go  sch w y ta m  gdzie  n a  spełn ien iu  j a 
kiego p rzes tęp s tw a .  Lecz do-'ć już  o 
■} cli d w o jg u  nikczemnych...  mówmy 
o czem i u nem.

rJ’u rozm ow a p rzesz ła  n a  całkiem  
:i; Avy, a  obo ję tny  p rzedm io t.  A m a n d a  
zeskoczyła z ław ki d rżąca  i b lada ,  za 
ledw ie  n a  nogach  u trzy m a ć  się mogąc, 
w esz ła  do paw ilonu .

— A więc — szepnę ła  — dobrze 
•••dgadłam Był to n ieg d y ś  tiodzie j ,  
k tó ry  s ta l  się te ra z  m orderca. Nazy 
w a się on O w id jusz  Soliveau. a m e  
baron  de Reiss. P rze b y w a ł  w  A m e ry 
ce, będąc p ro teg o w an y m  przez P a w ła  
H a rm a n t .  ojca p an n y  M ar ji ,  dla k t ó 
re j Ł u c ja  su k n ie  odrabiała .. .  W szy s tk o  
to dziw nie  łączy się z sobą. P m rz e b u  
ląc ob jaśn ień . w y b ra ł  innie  d>- udzie 
len ia  sobie tak o w y ch  i j a  bezrozum nic  
o niczern r i e  w iedząc, s ta łam  s ę jego

w spóln iczką! D o k tó r  mówił. V omal. 
m n ie  n ie  zabd , w law szy  mi dc n ap o ju  
p ły n  k an a d y jsk i ,a b y  w ydobyć ode m nie  
zeznanie., i w szys tk ie  m oje my-’ii wv- 
j ’.wiłam m u bezw ątp ien ia .  Obecnie 
v i e  on, eo o n im  sądzę, lecz o t -m  m t  
wie, com usłysza ła  o n ui p rzed  c h w i 
lą. R ozpocznie się w a tk a  pomiędzy na 
mi, w  kto. ej zobaczym y, kto się m oc
n ie jszy  okaże. N iech jedzie  do P a r y 
ża... o d n a jd ę  go z pom ocą owego P a  
w ła  H a rm an t . . .  o d k ry ję  gdzie m iesz 
ka... i dow iem  się, w jak im  cAu jeż 
dził do Jo ig n y ,  Ów płyn , k t o n  m m c 
i.mal n ie  zabił, zn a jd u je  się tu  z a p e w 
ne... och! gd y b y m  go m ogła m k.a leźe’.

I  rozp; częła poszukiw anie , g dy  n a 
głe da ły  się słyszeć kroki od strony 
wejścia.

D z ie w  zyna szybko u s iad łs -y  n a  
krześle, chw yciła  książkę, pozornie 
za to p io n a  w czytan iu .

O w id jusz  wszedł u ś m ie c h n ą l \n
—  S ądziłem  — rzekł — iż cię z a s ta  

■■.ę w ogn  dzie.
—  W ia t r  nazby t z im ny  zm usił m nie 

d c  pow ro tu .
—  I  zabaw iasz  się lek tu rą?
—  Tak...  w tw o je j  nieobecności po- 

i rzeba  m. było czemś czas sobie zająć. 
O ddałeś iis t  na p o z t ę ?  —  p y ta ła .

—  P rz i  dew szystk iem  to w ype łn iłem  
» a s tęp n ie  kaza łem  w oberży ] i zygo 
m wać scł ie rachunek .

— P o s ta n a w ia s z  w ięc  n ieodm ien- 
: ie j u t r o  wyjechać?

—  T ak ,  ra d b y m  ł>ył naw et w y je 
chać dziś wieczorem...

— Skąd  i dlaczego ten  p o lp ioh?  5
— A by tern rych le j  wrócić do c ie 

bie.
—  Jeże l i  ta k , to w y jedź  dziś i Kf ;l. 

1 a j  się uk: liczyć p rę d k o  swe i t J . - - n . . .  
V k iedy powrócisz?

— P o ju t r z e  n ieodw ołaln i"  W szak 
me zostaw ię  cię tu  bez piermglzv... 
(. No na tw o je  w y d a tk i  — rzekł k ładąc

a stole V ie t  bankow y. — A ’„oraz że- 
p m m  cię. ,  czyli raczej do widzenia... 
uciekam...

— Ju ż?
- -  Z aledw ie  zdołam  zdążyć na p<> 

ciąg.
— Jdż więc...
O w idjusz , dobyw szy  z sza t  • w a 

lizkę, spakow ał w nią .swa: rze- zy.
— Ni.- tę skn ij  za m ną zbyt.-czru$ 

- rzekł dc A m andy . - -  ( 'idyby- czubi 
;cę słabą, w ezwij d o k to ra  . Ma ś | u 
f  nie... dc widzenia wkrótce...

I  u sc h n ą w sz y  rękę dziew czyny, 
wybiegł z pośpiechem.

1—  A- u!  ło trze  po tró jn y ! . .  z \  d z i e j  u.
m orderco, oszuście! sgepnęki aa a
da, słysząc szelest oddalający?, i, się 
j e g o  k ro jó w .  — U ciekasz - ubaw v

Ul 'ecu •?.p rzed  I reneuszem  Bossę, 
powrócić p o ju t rz e  i mówi to tak po 
ważnie. J a k a ż  bezczelność!., czy i iż n o  

d g ad u je ,  żem j a  zbadała ,  i i  r.ic p o 
w róci w cale? J e s t  p rzek o n an y ,  iż n ie  
sp o tk am y  się więcej... H a!  ha.' m ylisz  
c ’ę tvnr razem , b a ro n ie  A rm d d z ie  do 
Reiss, czyli racze j O w id ju sz  Smive,v± 
m y w k ró tce  zobaczym y s ę ze  bą.

(d. c. n.).
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N astępnie rzucił okiem na cyfrę, 

uzepeąc ze zdum ieniem , do którego łą 
czyła się źle u ta jo n a  trw oga.

— P ięćset tysięcy franków !
I  zam knąw szy okienko, poszedł do 

swoich kolegów, siedzących ponad 
kolegami.

— Czek Sam uela R enarda  -- rzeki 
do jednego z nicli. — J a k  stoi jego 
rachunek, p rzeszukaj pian w p ap ie 
rach.

— M a u nas pięćset osiem dziesiąt 
tysięcy franków  — odrzekł zapy tany , 
przerzuciw szy księgę. — A czek na 
de?

N a pięćset tysięcy.
— A j i aj! zawołał p ierw szy —

(óbrzym ia cy fra , do czarta!
— To należy do k a s je r a . Pprze- 

dzę go o tern.
Tu wszedł do przyległego gabinetu.
— Cóż tam  nowego? — i a pykał 

i; as jer.
— Czek na okaziciela, z podpisem. 

R enarda, sum a do w ypłaty  pięćset t y 
sięcy franków . Rachunek Sam uela 
R enard wynosi u nas pięćset osiem 
dziesiąt tysięcy, czek ten zatem  ma 
sw oją zasadę.

K a s je r  zerw ał się z k rzes’a
— P ięćset tysięcy franków ! — za 

wołał —  czy podobna?
— Zobacz pan
K asje r, u jąw szy  papier, przekonał 

się naocznie o praw dzie żądania
  P an  V erriefe  — rzekł —• w y 

szedłszy stąd , m iał udać się do banku

1.0 k ap ita ły ; obecnie nie posiadam y 
w kasie tak  w ysokiej sumy d j  rozpo 
rządzenia.

— Co począć więc?
— Czy ów pan A rnold D m vignes 

sam  osobiście tu  przybył?
— T ak  sądzę... J e s t  to osobistość 

o n ader w ykw intnej powierzchow
ności.

— Może chce sobie otworzyć bie
żący rachunek, jako  klient naszeg i 
domu?

— Nu-, mówił w yraźnie, iż chce 
czek zainkasow ać.

— Być może, iż pan nie zrozumiał. 
Idź, zap y ta j go pow tórnie.

— A jeśli zażąda w ypłaty?
—Proś go pan w tedy, ażeby p rzy 

był o godzinie trzeciej dla /. 'in k a so 
w ania.

— Ma poraź d rug i przychodzić?... 
A! to może wzbudzić podejrzenia o 
złym stan ie  naszego banku...

— W iem  o tern tak  dohrz<\ jak  ’ 
pan... A le cóż począć?.. N ie naszej 
to w iny. W yw iąż się pan, jak  1-ę- 
oziesz mógł na jlep ie j z tej spraw y, a 
rm dewszystko proszę, nie przys> łaj go 
do mnie.

M łodzieniec, wyszedłszy z gabine
tu,.-w r ó c ił do swego okienka

-r- Jakże , spraw dziłeś pan" — za 
j  y ta ł  D e sv ig r  es.

— Tak, panie.
— Czek jes t w porządku... posiada 

swą wartość?
— W  zupełności.
—  Proszę więc o w yliczone . mi

B ó j  w  k u c h n i
an S tan isław  Knosiewiez wszedł

et! obiadem  do kuchni i  zap y la ł:
— Jak a  zupa dzisiaj b ę d z i e .
— R osół — odpow iedziała panna Tekla  

b łow ików n a, pracująca u państw a K noste  
więzów w charakterze służącej.

P an  K nosiew iez zam knął drzw i i nśm ie  
elinął sic  uwodzicielsko.

— Teklo! — rzekł. — Żona w yszła  N iko  
go n iem a w domu.

P anna T ekla w strzym ała dech w p ier
siach.

— J este śm y  sam i... — szepnął pan Kno 
siew iez. — S p ełn ij m oje życzenie, Teklo...

— Proszę pana — przerw ała  służąca — 
fa  przecie n ieładnie. P an i o niebem nie 
wie....

— To dobrze, że n ie  w ie! G dyby w iedzia  
ła, toby n ic z tego  n ie w yszło! Ach, żona  
m nie nie rozum ie... Ona m a inne, niż ja, u- 
podobania... Teklo! Taka sposobność, jak  
dziś, rzadko się zdarza. M uszę ją  w ykorzy

•><•! S łyszysz?  Musze!

P an n a  Tekla zaczęła płakać.
S łaba n iew iasta  jestem  — rzekła. 

P an  mie nam awia... Czuje, że sie  nic oprę. 
Co ja  zrobię, n ieszczęśliw a?

— N ie płacz, Teklo,, w szystko będzie do 
brze.

My, panny w obowiązku bedące, jez- 
deśm y tak ie sam otne... A  los cięgiem  zsy  
ła pokusy..

— U spokój sit; dziecko. Przecież w grun  
eie rzeczy chodzi /y lk o  o drobnostkę.

— Ach! — szlochała  panna. — To n ie  
drobnostka! Może d la m ężczyzno w. A le  
dla nas to n ieb y łe  eo...

— Teklo, w ierz m i, że nic w tein niem a  
zdrożnego.

— To dlaczego pan przed panią ukry  
wa.

— Bo onaby sic  na to n igd y  nie zgodzi
ła! Znasz ją  przecie!

— N o w łaśn ie, w łaśn ie! — Ł kała służą  
ca. — K tó r a  żona by s ic  zgodziła? O ja  
nieszcząśliw a, czuje, że n legn e. Co bedzie, 
jak się  pani dowie?

— P rzysięgam  ci, że nikom u słów ka n ie  
powiem !

— N ie  wierze! M ężczyźni to tak ie  kłam  
czuchy!..

— Teklo! Czy m nie też uw ażasz ai 
klam ce?

— N ie! Pan nie kłam ie...
— W iec nie płacz ju ż dziedzinko...
— Ach!.
— O tak. Już nie płaczesz?
— N ie.
— I zgadzasz sie  na moją prośbę?
— Zgadzam sie...
— N o to w syp  do rosołu  troche pieprzu  

ty lko  prędko, zanim  żona przyjdzie!
— W  tym  m om encie drzwi skrzypnęły  

i ukazała sie  w n ich  pani K nosicw iczów - 
11a. O brzuciła badawezem  spojrzeniem  m e 
ża i zapłakaną Tekle, poezem  urządziła  
straszną aw anturę, sądząc, iż  przyłapała  
m ałżonka na gorącym  uczynku zdrady.

W yn ik ła  z tego  spraw a sądowa. Sąd  
uznał panią K nosiew iczow ą w inną zarzu
canego jej czynu i skazał ją  za uderzenie  
pann y T ek li szczotką na tydzień  aresztu z 
zaw ieszeniem .
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pięćset tysięcy franków , lub w skaza
nie mi, gdzie się m am  udać.

V I.

— Racz pan  wybaczyć... — jąk a ł 
m łody fin an sis ta  z widocznem /ak io- 
, olaniem  — Zachodzi tu  pew na, nie
przew idziana całkiem  okotv;:ność... 
Ran V ern e re  pojechał do ba-A u, po 
odebranie kapitałów . Prosim y u ,ęc, 
aby pan raczył pow tórnie dziś p r z y 
być o godzinie trzeciej d la  zamka,so- 
v an ia  czeku.

Desvignes był p rzygo tow aćv na  
podobną odpowiedź, naw et je j óczeki 
wał, mimo to, podniósł głos, w ołając.

— A to mi się podoba... trudzić ko
goś pow tórnie! — P a n  Y e rrn rc , p o 
siadając  kap ita ły  sw ych klien ów, roz 
piorządzao nn-.im nie może w razie 
potrzeby? . D opraw dy, to śmieszne!

— Nie spodziew aliśm y się, ażeby 
nam  przyszło dziś uskutecznić tak ą  
wypłatę... Pan R enard  nie pow iadom ił 
r as o tern...

— Bo nie należało m u o k m  po
wiadamiać... K a p ita ły  w inny  byś zaw 
s ie  w rezerwie... Szczególny to zaiste 
jak iś  dom bankierski!.. Zwróć mi pan  
mój czek, uprzedzę p an a  Sam uela Re- 
r urd, w jak i .sposób jego po d p h  zostai 
p rzy jęty .

Jednocześifie jak iś  głos suchy i 
e s try  zabrzm iał poza A m old en : /

— O co wam  chodzi, panów c ? skąd 
i ■dlaczego ta  sprzeczka?

Desvignes, obróciwszy się, u jrza ł 
przed sobą bankiera, nie chcąc jednak  
ze okazać, iż go zna, odrzekł.

— Przed  otrzym aniem  m ojej od 
powiedzi, racz mi pan powiedzieć, kto 
jesteś?

— Jestem  Ju lju sz  Y e r r ie r ;
— A! w sam ą porę więc pa r p rz y 

byw a ...
—  DIc czego?
— Ażeby wydać rozkaz do w y p ła 

cenia nu ..
— Ja k i o... odm aw iają panu  w y

płaty?
— Tak . każąc mi czekać na p a ń 

ski pow rót z hank u z kapitałam i... 
Otóż powróciłeś pan... płać teraz.

Y erriere  bladł i czerw ieniał naprze- 
m iany,

— N a jaką  sumę czek zos'\d  w y
dany? — py ta ł zm ienionym  gh-sem.

—  Na pięćset tysięcy franków .
B ankier zachw iał się; usiłują*

wszelako zwalczyć cios straszny , jak i 
weń tak  nagle uderzył, w y jąk  iął zci- 
'i u a t

— Racz pan  wejść ze m ną dc mego 
babinetu.

— Desvignes, odgryw ając dalej 
rw ą rolę, odrzekł zuchwale:

— W  jak im  celu m am  iść do pań
skiego gabinetu?

— Chcę panu  złożyć n iek tóre  wy
jaśn ien ia  .

— Ależ ja  nie życzę sobie słuchać 
i iii wcale! . P o trzebu ję  nie p ińsk ich  
w yjaśnień, ale pieniędzy.

— P r  ozę, uspokój się pan... — 
.trzy m asz  — rzekł Y erriere  d żącym 
głosem. — W szakże przedtem  zechciej 
jp jś ć  ze mną.

— Ha! skoro pan tego żąda ko 
niecznie... idę! — odparł były sekre- 
! a rz R icueta. I  wyszli obaj.

B ank ier otw orzył drzw i gabinetu, 
a w puściwszy przed sobą Arnolda, 
zam knął następnie takowe.

Położywszy na stole kapelusz, od
wrócił się blady, z zatrwożonemu spoj
rzeniem , drżącem i nerw ow o ustam i.

— P a r  "e — rzeki do swego w ierzy
ciela — p ragnę  pomówić z panem  o t
warcie... Jeżeli będzie pan  wr ma gał 
wypłacenia sum y, w yrażonej na czo
ku, jestem  zgubiony! Pozostanie mi 
wtedy rozsadzić sobie czaszkę w y 
strzałem  z rewolweru!

— To. eo pan mówi, nie jes t dla 
m nie nowością — odparł zimno D es
vignes. - - N aprzód już o teru wie
działem, .ć.ąc tu  do pana.

Y erriere cofnął się osłupiały.
d. c. u.

Nowy sposób tracenia skazańców
Uśmiercanie gazem trującym

W łaściw ie p ro jek t w niesiony w 
tych  dniach w parlam encie k an ad y j
skim  przez posła p a rt  j i liberalnej Dr. 
J .  K . B aire  a, w spraw ie uśm iercenia 
skazańców' p rzy  pomocy gazu tru ją c e 
go nie jes t nowym. Sposób ten stosu ją  
od k ilku  lat w n iek tórych  Stanach A 
m eryk i Północnej. Nowym  w p ro je 
kcie lekarza B lairehi je s t  jedynie sam  
sposób tracenia . W  Am eryce, skaza
niec wie, p rzynajm nie j na k ilka  g o 
dzin naprzód, kiedy zaprw adzą go do 
celi śmierci. W edług p ro jek tu  d ta  
B laire 'a, skazaniec trzym any  być ma 
w zupełnej niepew ności co do godziny 
stracen ia . W ykonanie w yroku -ownu 
no nastąp ić  w nocy w czasie snu s k a 
zańca. P rJed tem , skazaniec, oczywiście 
bez sw ej wiedzy, otrzym ać ma, z n o r
m alnym  posiłkiem  w ieczornym  silny 
środek nasenny. Do tracen ia  sk azań 
ców użyty ma być nowTy rodzaj gazu,

„CiĘżKa woda”, którą człowiek w sobie nosi,
jest przyczyną starzenia się

D w aj uczeni w San  Francisco, do
konali sensacyjnego odkrycia.

W  m yśl teo rji uczonych, poparte j li 
cznemi naukow em i dowodam i, o rga
nizm  ludzki zaw iera zbyt dużo i. z w. 
zgęstniałej w ody“ , albo ,,ciężkiej wo
dy“, niedaw no zresztą odkry tej, która 
jes t najw iększym  wrogiem  ludzkiego 
zdrowia.

T rag ed ja  starzenia  się pozostaje w 
ścisłym  związku z dziwnem i właściwo
ściam i ciężkiej wody, która pow staje 
w ten  sposób że woda zwyczajna paru  
je  już  p rzy  n iskiej tem peraturze i u lat 
n ia  się z organizm u, pozostaw iając

resztę o skondensowanej treści, k tóra 
paru je  p rzy  znacznie wyższej tem pera 
turze. E ksperym enty  uczonych dowio
dły, że składniki zgęstniałej c/y li cięż 
kiej wody za truw ają  protoplazm ę i 
przeszkadzają norm alnem u rozrostowi 
kom órki co powoduje w łaśnie starze
nie się organizm u.

Jeżeli uda się znaleźć metodę, oczy- 
szszającą organizm  z te j trucizny, w 
tak im  razie term in starzenia się będzie 
znacznie przesunięty, a zarazem  zmniej 
szoną skłonność do reum atyzm ów, a tre  
tyzmów itp .

Czy jesteś członkiem L. 0. P. P.?

którego działan ie je s t  „p iorunujące” . 
Śmierć następu je  w przeciągu k ilka  
sekund.

P ro jek t d-ra B la ire 'a  spotkał się 
z przychylną oceną, jak o  najbardzie j 
hum an itarny  sposób tracen ia  skazoń 
ców. H is to rja  tego p ro jek tu  je s t  doić 
m akabryczna. Dr. B łaire asystow ał w 
charak terze lekarza  więziennego przed 
k ilku la ty  przy traceniu  jednego z 
głośnych zbrodniarzy w M ontreal.

Zbrodniarz, k tó ry  byl dość dobrej 
tuszy, czterokro tn ie  urw ał się z pętli 
szubienic/nej. D opiero za p iątym  tu 
zem, po założeniu grubszego powrozu, 
ka t mógł wykonać w yrok. Scena ta  
w yw arła  na obecnych przygnębiająco 
wrażenie D r. B laire zrezygnował ze 
stanow iska lekarza więziennego i 1 oz 
począł kom panję, spoczątku o z desie 
nie wyroków śmierci, a gdy to się o- 
kazało niemożliwym, o złagodzę a :e 
form y ich w ykonania. Stosow ane w 
S tanach Zjednoczonych „krzesło elek 
trvcznes: Dr. B laire odrzucił jako nie
hum anitarne. D opiero rozwój nowo
czesnej ehem ji, dokonany głównie dz.ą 
ki w ielkiej wojnie, pozwolił mu na 
znalezienie niezawodnego i bezbolesne 
go środka tracen ia  skazańców w postu 
ci gazu trującego, w yrabianego w la 
boratorjaeh na użytek  w ojny

Czy wiecie że...
Do śm iechu potrzebny jest sp ecja ln y  

zw ierzęta, naw et najw yższe gatu n k i m ałp  
m ięsień  śm iechow y, którego nie posiadała  
a jak stw ierdzono ostatn io, posiadają go  
także nie w szyscy ludzie w jednakow ym  
stopniu. Tak np. u najn iżej p sych icznie  
stojących  M elanezyjczyków  tylko 14 proc. 
ludzi m a ten m ięsień , u A ustralijczyków  
17 proc. H otentotów  — 29 proc., P o lin ezyj  
czyków  — 13 proc. a u C hińczyków — 83 
proc. N ajw iększą zdolność do śm iechu po
siad ają  ladzie b ia łej rasy.



ZE SPO R TU
Mistrzostwa juniorów wychowywać winny 

piłkarzy — cfóemeimenów

KINO

ZAGŁĘdlE

1) Z r Ś ! CEN Y M IEJSC OD 25 GR.
Potężne ml)jonowe arcydzieło filmowe pt.

Idziemy p? szczęście
Film , tehnąey poezją... warem życia... miłością...

W roi. g l  genjalna artystka i śpiewaezka GRACE MOORE oraz 
TULI.10 C ARM IN ATI.

NADPROGRAM: TYGODNIKI PATA.

Początek I-go seansu o godz. 17 DO.

mmmmmm 
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K I N O

Pałace
b mm a

SzampańsKa komedia wiedeńska!

W roli głównej

Gustaw Frohlfch
Ceny miejsc od 25 gr.

Dotychczas da mistrzostw juniorów zgło 
•ilo się w Zagłębiu sześć drużyn. Władze 
pedokręgu zaglębiowskiego zamierzają 
rozpocząć rozgrywki w rundzie wiosennej 
uważając, że rozgrywanie zawodów przez 
m-otiyeb piłkarzy w czasie upałów ietnieh 

i  niewskazane.
W każdym bądź razie władze zagłą- 

oiowskie muszą specjalny nacisk położyć 
na atm osferą w jakiej rozgryw ani winny 
być mecze juniorów. Młodzi gracze muszą 
bowiem zostać piłkarzam i dżentelmenami..

Z tych założeń wyszedł właśnie krakow 
-ki OZPN. wydając specjalne przepisy 
dla drużyn, biorących udział w tych m i
strzostwach.

Drużyny, startu jące w tych zawodach 
obowiązane są mieć swego opiekuna,’któ
ry będzie towarzyszył drużynie na każ
dym meczu i będzie odpowiedzialny za 
jej zachowanie się na boisku. Co do sa
mego zachowania się drużyn juniorów na 
boisku — obowiązywać będzie przepis, któ 
ry mówi, że przed rozpoczęciem meczu po

zjawieniu sie. sędziego na boisku obie gra 
jące drużyny zgromadzą się na środku 
boiska i nawzajem pozdrowią się okrzy
kiem sportowym, a następnie wzn.osą o- 
krzyk na cześć sędziego, poczem dopiero 
kapitanowie drużyn zgłoszą się do sędzię 
go o wylosowanie boiska.

Po zakończeniu zawodów drużyny z gro 
:nadzą się znów na środku boiska gdzie 
kapitan drużyny zwycięskiej (w razie re
misu — kapitan  drużyny gospodarzy) po
dejdzie do kapitana drużyny pokonanej i 
podając mu rękę, podziękuje za grę i we
zwie do wzniesienia okrzyku na cześć dru 
żyny przeciwnej.

To samo uczyni drużyna przeciwna, a 
wkońcu kapitanowie drużyn podziękują 
sędziemu za przeprowadzenie zawodów, 
poezem wezwą swe drużyny do wzniesie
nia okrzyku na cześć sędziego.

Przepis ten ma na celu wpoić w mło
dych zawodników cechy rycerskości i sza 
eunku dla przeciwnika i sędziego.

chorób wenerycznych I skór. „Pomoe” 
SOSNOWIEC, SIENKIEWICZA 17-a 
Czynna: 11-1 i 5-8 pp., w święta: 11-1 

Wizyta 5 złotych. |y . .

TO PRO STE!
Pewna [podstarzała dama zwróciła 

s ;ę do swego znajomego:
— Niodi mi pan z łaski swej wy-  

U umączy jedną rzecz . Dlaczego ko- 
1,3eta trzydziestoletnia wygląda sta 
rzej niż czterdziestoletni mężczyzna?..

— To bardzo proste... — odparł za 
gadnięly. — Ponieważ trzydziestolet- 
r ia kobieta ma zazwyczaj więcej, ni i
ezterdziesl kę...

ż e b r a k
Na rogu ulicy stoi jakiś podejrza

ny typ i p rosi:
— Wielce szanowna osobo, pro. /.ę 

-j cośkolwiek na kawałek chicha...
Jeden z przechodniów mierzy go 

podejrzliwym wzrokiem i powiada:
— Przyznajcie się odrazo.... Zbie

racie na wódkę, a nie na chleb!
— Władnie szanowna osobo tym  

razem me zgadła1.. Na wód/óe juz 
mam, teraz zbieram na zagrychę!..

DOMOWY GŁOŚNIK
— I  cóż powiedziałeś żofde, g d y  

wróeiłeś (ak późno z biura?
— J a  nic, żona mówiła.

D yrekcjo P a ń stw o w y ch
Z a k ła d ó w  W odociągowych

na GÓRNYM ŚLĄSKU
rozpisała na dzień 15 czerwca 1986 r.

prze ta rg  publiczny
na wy konanie rurociągu wodnego o 
średn. 58» mm. L Dębu do Wielkich 

Hajduk o długości 3.190 mb.
Szczegóły przetargu zostały ogło-

I szone w Monitorze Polskim Nr 128 
z dii. 3 czerwca 1936 r.

DROBNE OGŁOSZENIA
PO SAD Y  I PR A CE

POTRZEBNY pracownik fryzjerski na 
stałe. Lipman, Olkusz, Krakowska 3.

K U PN O  I SPR ZEDAŻ■ni. wmmm  ..
GILZY do papierosów „DLA ZNAWCÓW 
z trzema watami fabryki E. Paseiialski i  
S-ka, Radom zadowolnią każdego palacza. 
WĘŻE gumowe do polewania tiłie. Pole
ca: „Meteor*4 Sosnowiec, W arszawską 6. 
SPRZEDAM owocarkę z towarem spowo. 
du wyjazdu. Sosnowiec, ul. S ie le ita  29.

ZGUBIONE DOKUM ENTY

ZGUBIONO urzędniczą legitym ację kole
jową nr. 2855 na nazwisko Dr. W. Jackie
wicz — Kos, k tórą unieważnia się. _
JERZEM U SZOLCOWI skradziono na 
dworcu w Szopienicach książkę wojsko* 
wą. wydaną przez PKU. Sosnowiec. 
MOSUR EU GEN JUSZ zgubił książką 
wojskową wydaną di zez PKTJ. Będzin.

Pięć spotkań  ligowych odbędzie  się w niedzielę
Po kilkutygodniowej przerwie wyjdą 

znów w niedzielę na boiska nasze zespoły 
ligowe. W Łodzi wTalczy ŁKS. z Dębem, 

który to mecz oczekiwany jest w sferach 
piłkarskich z dużem zainteresowaniem ze 
względu na pozycję ŁKS. w tabeli. Ło

dzianie m ają szanse wydostania się z ostat 
niego miejsca ze względu na osłabienie 
drużyny śląskiej, k tóra grać musi bez 
zdyskwalifikowanych Dytki i Kolarza.

Świadkiem ciekawego meczu będzie spor 
towy Poznań. Do W arty zjedża bowiem 
m istrz Ligi Ruch, który stoczy walkę o 
utrzym anie się na pi er wszem miejscu w 
tabeli.

W stolicy W arszawianka spotka się z

groźną Pogonią. Aczkolwiek zes; ól w ar
szawski umie wykorzystać a tu t własnego 
boiska to jednak tym razem liczyć się na 
leży ze zwycięstwem znacznie lepszej dru 
żyny Pogoni.

W Krakowie walczyć będzie W isła z 
Legją. Faworytem  meczu są krakowianie 
którzy powinni bez większego wysiłku 
zdobyć dwa punkty na klubie stołecznym

Ostatni mecz rozegrany zostanie w 
Świętochłowicach między miejscowym 
Śląskiem a Garbarnią. W alka zapowiada 
się bardzo interesująco ze względu na do 
brą formą klubu krakowskiego, który 
prawdopodobnie niezbyt łatwo zrezygnu
je z u tra ty  dwu cli punktów.

-ooo-
/, MIĘDZYNARODOWYCH ZAWODÓW 

KONNYCH W W ARSZAW IE
W ub. czwartek popołudniu w dalszym 

ciągu międzynarodowych zawodów kon
nych w W arszawie rozegrany zoslał jeden 
z najważniejszych konkursów, a mianowi 
cie konkurs A nnji Polskiej im. Marsz. P ił 

sudskiego, o nagrody honorowe gen. Śmi 
gtego - Rydza, prem jera Sław o;S k ład - 
kowskiego i gen. Kasprzyckiego.

Był to konkurs sprawności jeźdźca
W yniki konkurcu 3) rtm . Rarnekoy 

tNiemcy) na ,,01af** i „Der A aaar“ 0 błę 
dów, 2) por. K. Hasso (Niemcy) n i  „Frie- 
dalin*4 i „Tora“ 8 bł., 3) por. Broussaud 
(Francja) na „Choquine“ i „Exorcice“ 8 
bł. 4) kpt. Dąbski - Nehrlich na „PolusiiP* 
i ..Wielkim Księciu" i kpt. Biliński nu 
..Zefirze4* i „Florku-Siłaczu" po S bł., 6) 
m jr. Lewicki na ..Wenecji" i „Duncanie" 
8 i 1/4 bł.,

Nagrody rozdawał osobiście gen. 
' "dgły-Rydz. Po konkursie odbyły się po 

policji na koniach i motocyklach.

HISTORJA REKORDU POLSKIEGO 
W RZUCIE OSZCZEPEM

W związku z poprawieniem przez Lo- 
kajskiego rekordu polskiego w rzucie 
oszczepem podajemy historię tego rekor 
du, a mianowicie: rok 1912 f-ko u pal
(Lwów) 47.37, r. 1920 — Szydłowski -Lwów) 
48.20, 1922 — Szydłowski 52.76. 1924 — Szy
dłowski 55.05, 3925 Grunner (Wor&zawa) 
57.56. 1927 — Smakulski (Poznań) 57.72, 
1830 W. M ikrut (Koronowo) 58.08, 1931 F. 
M ikrut (Koronowo) 59.42 i 62.50, 3932 — 
Wł. M ikrut 63.20. 1934 Tarczyk (Poznań) 
64.44, 1935 — Tarczyk 65.73, Lokajski (W ar 
szawa) 67.35, 1936 — Lokajski 7327

X LOSOWANIE MISTRZOSTW POL
SKI W TENISIE. Na posiedzeniu komi
sji sportowej Pol. Zw. Lawn. - Tenisowe 
go dokonano losowania tenisowych k ra j o 
wych mistrzostw Polski, które odbędą się 
we Lwowie od 8 do 14 bm. finał pań roze 
grany będzie już 11 bm.. zaś od 11 do 14 
bm. odbędzie się turniej juniorów.

P rzy p o m in am y  P . T. O dbiorcom  i O rgan izacjom , że w nie 
dzielę dn ia  7 bm . odbędzie się

wycieczka
dla zw iedzenia E lek tro w n i

P u n k t zb o rny  o gotiz. 14 i pó ł w p o rtje rn i. W  wycieczce 
m ogą b ra ć  udzia ł w szyscy pow yżej la t  1 (i tu . O prow adzać i udzie*
lać  im o rm acy j będą fachow cy. ELEKTROWNIA OKRĘGOWA

w  Z agłęb iu  D ąbrow sk icm  S. A.

Babcia
także wie...

ćo się w naszem Zagłębiu dzieje 
i u których kupców kupuje sie 
debrze i tanio. Czyta ona co
dziennie „EX PR ES ZAGŁĘ
BIA" od A—Z i gdy w rodzi
nie mowa o zakupach i drogich 
czasach, w podziw wprowadza 
swą znajomością rzeczy i cen i 
daje dobre rady. K tóry kupiec 
chce mieć powodzenie, ten ogła
szać się musi

EXPRESIE ZAGŁĘBIA"

K I N O
ZAGŁĘSiE

1) Z IŚ  ! CENY M IEJSC OD 25 GR.
Potężne miljonowe arcydzieło filmowe pt.

Idziemy p°szczeście
Film , tchcący poezją... warem życia... miłością...

W roi. gl genjalna artystka i śpiewaczka GRACE MOORE oraz 
TULLIO C ARM IN ATI.

NADPROGRAM: TYGODNIKI PATA.

Początek I-go seansu o godz. 17 30.
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Palace
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SzampańsKa komedia wiedeńska!

i m  m i '
W roli głównej

Gustaw Frohlfch
Ceny miejsc od 25 gr.

Kino RIALTO Sosnowiec Warszawska 18
KIO PROC. SENSACJI, EMOCJI, GROZY i NIESAMOWITOŚCI. — W IELK IE 
ARCYDZIEŁO SENSACYJNO - EROTYCZNE REŻYSERJI GĘNJALNEGO DU-

VIVIERA

POTWÓR
BARDZIEJ SENSACYJNY NIŻ FRA N KENSTEIN I GABINET FIGUR 

WOSKOWYCH. l ikiszyuiow — HARRY BAUR.
Początek 545, 7.45. 9.45. Bilety od 25 groszy.

Wydawca Helena Mensiorska. Drak. „Expres Zagłębia" Sosnowice 'Teatralna L, Redaktor odp. Tadeusz Lipski


